Jestem ^ fanem 
reapołu " 
THE BEATLES. 
Jnzcze nigćy nie 
udato mi atę zdo- 
być iego piakafu. 
Pomyślałam ao* 
bła, że moja ma¬ 
rzenie mogłoby 
się apałnić dzłękł 
wam... 

Marcin Gonerka 
z Pyrzyc 
Wierny^ ża nl« 
tylko Marcin ucie- 
8zy sl^ z dzisiaj' 
szego plakatu! 





Już w kioskach Jesienny 


BAZAR 

dta tych, 
którzy lubią 
„głQwkować^\ 

Gry, zadania, 
rozrywki prosto 
z przepięknej krainy 
Zagadkoiandii* 

Konkursy z nagrodami 
czekają na Ciebie. 

Dwoma palcami na 
stu instrumentach 
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JUŻ ZA TYDZIEŃ 

■ ŚWIĄT E CZNE WYDANIE „ŚM”[ 

# komiks o królu Herodzie 

# POLSKIE ZOO w reportażu i na plakacie 
9 wielka krzyżówka 

9 zwariowany świat idoli 
9 prezent od redakcji dla wszystkich czytelników 

Nie przegap tego numerul 
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Jeat to najmłodsze t^dzlscfę" Zskladdw Roworo- 
wych „Romal” S.A, x Syiłgouczy. Dzidki specjalnej 
Konstrukcji ATG jest rowerem do niemal komfortowej 
jazdy po każdej nawierzchni I w każdych warunkach 
terenowych. 

Posiada dość tajemniczną nazwę ATB ramę 
z lekkich j mocnych stopdw, supersprawne hamulce 
szczękowe, mechanizm korbowy typu Thompson 
i wiele innych wprost fantestycznych, niezawodnych 
rozwiązać konstrukcyjnych. 

Rower można już kupić w sklepach. Ale ten na 
zdjęciu przeznaczamy dia zwycięzcy konkursu, który 
ogłaszamy wspólnie z f^Romelem^\ 

Na kartkach pocztowych zaadresowanych:,,świat 
Młodychul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa (z 


Możesz być posiadaczem 
tego roweru! 

dopiakiem „Rower") wystarczy odpowiedzieć na py¬ 
tanie: ile biegów ma prezentowany na zdjęciu model 
roweru. 

Kartki pocztowe z prawidłowymi odpowiedziami 
wezmą udział w losowaniu roweru ATG fk530 I dwu¬ 
dziestu koszulek reklamowych ,.Świata Młodych". 
Termin nadsyłania odpowiedzi do końca bieżące¬ 
go roku. 
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Szkolna katorga 

w na9Z9j szkole 9z6$1cktesista prze¬ 
siaduje w ławce szkolnej od ośmiu do 
dziesii^iu godzin. Po lekćjech jsezczo 
musimy iść na szkolny chpf. Pćinym 
wieczorem wracamy do domu ł znowu 
zasiadamy do odrabiania lekcji. Próbo¬ 
waliśmy rozmawiać na ten temat z nau¬ 
czycielami. Nic z lego nie wyszło. Uały- 
azellśmy tylko. Ze to lepsze nii godziny 
sp^zane przez nas przed telewizora¬ 
mi. A to nieprawda. Nie mamy czasu na 
lektury ani zajątcia pozalekcyjne; ta¬ 
niec, lenia. 

Zrezpeczeni uczniowie 

Diaczego nie podaliście adresu? 
Cfiętrtia wyjaśnimy tę sprawę. 

Rady dla GabrysI 

^nr 89 „ŚM") 

Gabrysia ma bardzo smutng sytuację 
w klasie. Czuje się gorsza. Czuje się 
gilupeza. Dlaczego? Myślę, że byłabyś 
dobrą kumpelką. tylko...nie dajesz sza¬ 
nsy swoim koleżankom. Nie możesz się 
dziwić, że one Cię odrzucają, skoro 
zawsze stoisz na uboczu, nie prćbujesz 
nawet nawiązać przyjaźni. Może te ra¬ 
dy Ci pomogą? Wyczytałam Je w innym 
magazyn i e; i . Sta ra| się zawsze szukać 
ludzi, nie stój na boku. 2. Naucz się 
słuchać. 3. Pierwsza staraj się zaczy¬ 
nać rozmowę, nie czekaj na kogoś. 

Kaśka 

Nawet najlepszą radę zastosować 
w życiu jest trudno. Ale — fędy droga do 
ludzi. Powodzenia, Gabrysiu! 

Życie toczy się dalej 

Taką refleksję nasunął mi listopad. 
Kiedy z tego świaia odchodzi ktoś bli¬ 
ski. odczuwamy to bardzo boleśnie. 
Mamy wtedy ochotę na długie, samotne 
spacery. Wtedy nikt nle widzi naszej 
smutnej twarzy i łez. Wspominamy 
chwile spędzone z tą osobą, oglądamy 
zdjęcia. Drażnią nas ludzie wokół, są 
weseli, śmieją się, bawią. Powoli wra¬ 
camy jednak do normalnego życia. 
Chodzimy do szkoły i musimy si ę uczyć. 
Wraca my do ludzi . Życie foczy się da lej , 
Przeżyłam to wszystko. Wiem, 

Monlczka 

Co robić z pokłóconymi 
świnkami? 

Pomogliście nam raz — przekonaliś¬ 
cie mamą. żeby pozwoliła nam hodo¬ 
wać nasze świnki. Teraz mamy inny 
problem. One nie zawsze chcą być 
razem! Jedna nasza świnka będzie 
miała rnałe pc raz szósiy. Dotąd, gdy 
malutkie tak podrosły, że mogliśmy je 
sprzedać, wsadzaliśmy naszą NIunIę 
i Kubusia do jednej kłsUd. A teraz 
samiczka zaczęta lak groźnie szczękać 
zębami na Kubęl Ona zachowuje się 
okropnie! Niunla goni Kubusia po całym 
pomieszczeniu. Zaczęłam na nie krzy¬ 
czeć, ale to nic nie pomogło. Rozłącży- 
łyśrsy je. Od tej pory każda z nich siedzi 
oddzielnie. Doradźcie, co robić w takiej 
Sytuacji? 

Ania I Wiesia 

W najbliższym czasie w cykiu „Bliżej 
przyfodypodejmiemy fę sprawy. 


Obiecywaliście 

.'Mogę to Wam przypomnieć: „Świat 
l^łodych" miał być grubszy, miał za- 
^Jerać dużo ciekawostek ze świata. 
JM rat być lepszy Owszem, wydaliście 
, j takie ze trzy numery. Potem było jak 
dawniej, czyli — nic. Trzymam teraz 
w ręku nr &4. Na stronie 5 jest zdjęcie 
Keyina Costnera. Jest to mój ulubiony 
aktor, ale 1o zdjęcie jest obrazą di a 
takiego pisma jak W&szel Bardzo lubię 
zawsze czytam go dokładnie. To 
die nas ważne, że jest w nim RP, Rady 
dla każdego. Poradnia „Pod serdusz¬ 
kiem", inkubator i wykłady prof. Rumia- 
nka. T nich mamy wiele pożytku. Ja 
jeszcze artykuł „Załatwić z samym so¬ 
bą" czytuję wręcz n'amlętnleł Ale co 
z plakatami? Kto będzie kupował taki 
chłam? Proszę Was, bo Was bardzo 
lubi ę — zróbc i b coś, żeby się poprawić! 

Aleksandra 

A jak Ty myślisz? Nad czym wciąż 
łamiemy sobie głowy? Żeby być pis¬ 
mem coraz Ciekawszym, nowoczesnym 
i ład>jyifTF. Afe teraz jesi żyda trudna 
i dla gazet; trzeba wybierać tzw, mniej¬ 
sze zło: lepszą zawartość kosztem gor¬ 
szego papieru. Z czasem, mamy na¬ 
dzieję. i to zmierzi się na fepsze. Po¬ 
zdrawiamy Cię serdecznie! 


i 



Czas teraz taki, że rodzice, chcąc zapewnić to 
wszystko, czego dzieci od nich oczekują^ pracują 
dużo więcejt dłużej, ciężej. Wracają do domów 
późno. Są zmęczeni, rozdrażnieni. Trudno się z ni¬ 
mi rozmawia, jeszcze trudniej zwierzyć stę im, 
prosić o radę«.. Czy czujecie się wtedy samotni? Czy 
w ogóle czujecie się samotni w waszych rodzinnych 
domach? A może Już spróbowaliście znaleźć na to 
radę — tak jak kilkoro z cytowanych w sondzie 
uczniów szkoły podstawowej? Czekamy na listy! 

Sonda 
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9 Mdl rodżicę prscują cały dziBń. 
Ttumsdżę sobię, że rąbią to, by mnię 
\ bratu było lapięj. Wiaczcram za to 
mają czas, żaby ze mną porozma- 
wiać. Wtody tata siada na łóżku 
\ mówi: „Przemyśl dżlslejszy dziać, 
a jutro obudzisz się mądrzejszy". 
Potem gasi światło, a ją idę spać, 
(Michał, 12 lat} 

0 Rudzicę są po pracy zmęczeni. 
Odczuwam to głęboko. Kiedy chcę 
z nimi porozmawiać, mówią, że się 
śmajdram. Na szczęście mam star¬ 
szą siostrę I Jej się zwierzam^ Ala 
czuję Stę samotnie. (AgnieazUa, 12 
latj 

^ Rodzice mają dla mnie czas, 
chociaż czasami wydaje ml się, że 
myślą wyłącznie o swoich spra¬ 
wach, ale kiedy coś od nich po¬ 
trzebuję, zwłaszcza w trudnych sy¬ 
tuacjach, nigdy mi nie odmawiają. 
(UŁa, 11 lat) 

^ Często czuję się samotna. Taty 
ciągle nie ma w domu, a mama 
wraca o 18.00 I robi obiad, Do tej 
pory zajmowała eię jeszcze moim 
pieskiem, ale niedawna zagryzły go 
trzy duże psy. Myślałam,, że teraz 
będzie mi poświęcała więcej czasu. 
Ala gdzie lamf Mama myśli Już o no¬ 
wym piesku, {Juiłla, n lat) 

^ Szczerze mówiąc, w domu ni¬ 
gdy nie czuję się samotny. Nawet 
jeśli rodzice są zajęci, mogę poroz¬ 
mawiać z siostrą, A kiedy I Jej nie 
ma, sięgam po książkę, komiks łub 
obfinyślam nowe wynalazki. Albo ła¬ 
duję program do komputera, rysuję. 



buduję pojazdy z klocków^.. Tylka 
czasem się denerwuję, że nie ma do 
kogo buzi otworzyć. Wtedy nawet 
z komputerem w pokera lub warca¬ 
by nie chce mt się grać. (Jakub, 12 
lat) 

^ Moi rtydżice poświęcają mt tak 
dużo czasu, że niekiedy staje się to 
bardzo męczące. (Marta, 11 lat) 

• Moja mamusia i mój tatuś za¬ 
wsze Znajdują czas, by porozma¬ 
wiać ze mną o szkolnych sprawach. 
Na inne^ na przykład podwórkowe 
czy miłosne, mają juź mniej czasu, 
Ale rozumiem to. Zajęci są przecież 
ważniejszymi sprawami — domem, 
obiadem, własną pracą... (Justyna, 
12 J al) 

W moim domu,^ mimo iż mam 
starszego brata, bardzo często czu¬ 
ję się samotna. Rodzice nie mają 
dla mnie prawie w ogóle czasu. Srat 
jest starszy o dziesięć lat I najczęś¬ 
ciej siłą wyrzuca mnie ze swego 
pokoju. Taka sytuacja bardzo ml 
przeszkadza I powoduje, że czasa¬ 
mi rozmawiam sama ze sobą, zwie¬ 
rzam się sobie. (Aneta, 12 lat) 

^ Czasami czuję się samotna, ale 
nie dlatego że rodzice nie mają dla 
mnie czasu. Oni mnie nie rozumie¬ 
ją Pragną, żeby wszystko było dob¬ 
rze. ale chcą to urządzić po swoje¬ 
mu. W wielu sprawach nie mam 
głosu, traktują mnie jak malutkie 
dziecko, które nic nie umie i na 
niczym się nie zna. (Marta, 14 lat) 

P Mam starszych braci, których 
sprawy są dla mpich rodziców dużo 



ważniejsze niż moje. Startują w do¬ 
rosłe życia. Kiedy czasami zwra¬ 
cam się z moimi małymi smutkami 
lub radościami do mamy. zawsze 
jest czymś zajęta, najczęściej spra¬ 
wami moich braci. (Kaśka, 13 lat) 
^ U mnie w domu rodzica pracuj ą 
ceły dzieć I nia mają czasu, żeby się 
zajmować mną czy mo)ą siostrą. 
Nie przeszkadza nem to, gdyż nie 
jesteśmy mali. Mnie nawet to od¬ 
powiada. (Marcin. 13 lat) 

• Kiedyś nie byłem samotny... 
Aie leraz, kiedy moja mama jest za 
granicą, starszy brat ma dziewczy¬ 
nę i przebywa z nią cały czas, tata 
wychodzi gdzieś albo gra w karły 
— odczuwam samotność. Chociaż... 
tak się składa, że ja lubię być sam. 
(Piotr, 14 lat) 

Nie ma w moim życiu takich 
momęntów, bym czuła aię flamotna. 
Zawsze mogę o swoich kłopolach 
porozmawiać z rodzicami (inna 


sprawa, że takiego pragnienia nie 
odczuwam zbyt często), którzy wra¬ 
caj ą z pracy koło 17,00 I mimo irt- 
nych zajęć gotowi są mnie wysłu¬ 
chać, (Marcin, 13 lat) 

Nieraz czuję się opuszczona 
I samotna. Tęsknię wtedy za rodzi¬ 
cami, Widzę ich tylko rano i wieczo¬ 
rem, gdy przyjeżdżają z gospodars¬ 
twa. Ale nie mówię tego nikomu, bo 
się wstydzę, a z moich tajemnic 
zwlarzam się mojej siostrze i przy¬ 
jaciółce. (Agata. 13 lat) 

^ Rodzice rzadko mają dla mnie 
czas. Mówią, że jestem za duża na 
jakieś tam gadania. Gdy jestem sa¬ 
ma albo kiedy czuję się samotna, 
przeważnie chowam się gdzieś 
w kąciku I myślę, co zrobiłam w mo¬ 
im życiu źie. Często udaje mi się 
czegoś uniknąć albo coś naprawić. 
Samotność jest straszna: nigdy nie 
miałam przyjaciółki, tylko koleżan¬ 
ki. Nie ma chyba takiej osoby, kióra 
by mnie zrozumiała... (Ania, 14 lat) 


SWIATO LOTKO WCY 



^ Mam do sprzedania plakaty 
znanych wykonawców muzykl i kilka 
ptakatów z fil mów, Zai nierasowa- 
nych proszę o kontakt. Mój adres: 
Michał Padewski ul. Marynarki Pol¬ 
skiej 67/f,7&-27l] Dstka. • Błagam 
o pomoc! Pitnie poszukuję książki 
do! klasy LO. Jest to podręcznik do 
historii pod redakcją Jerzego Do- 
wiata. Książka ta była w sprzeda¬ 
ży około trzech lat temu. Nasz nau¬ 
czycie! nie uznaje czegoś takiego 
jak brak książki, a |a naprawdę nie 
mogę jej kupić. Mój adres; A. Kel- 
barczyk, ul. MIckiewiczB 63/38, 
BI-866 Sopot. • Uwielbiam Mi¬ 
chaela Praeda i Kyle MacLachlana 
(agent Cooper). W zamian za plaka¬ 
ty przedstawiające tych aktorów i in- 
łormacjo o nich oferuje plakaty New 
Kida On The Błock. Roxette, Depe- 
che Modę, Scorplons, Madonny 
i wiete innych. Czekam na wasze 
oferty pod adresem: Monika Kałm, 
uł. euazka 28. 41-280 Czaladż, 
^ Cześćl Mam na imię Aneta i Jes¬ 


tem fanką Kyfie Minogua. W zamian 
za plakaty mojej tdolkl proponuję 
plakaty Innych piosenkarzy i piosen¬ 
karek, np.: Pawła Stasiaka, Dietera 
&ohiena. Sfack Box, Paula McCart- 
neya, Julii Roberta. Piszcie pod ad¬ 
resem; Aneta Pycłrlska, ui. Ochota 
18.32-020 Wiełlcrka, # Hej! Chcia¬ 
łabym mieć jak najwięcej zdjęć, pla¬ 
katów, informacji dotyczących Mliii 
JDvovlch. Msm do odstąpienie inłor- 
macje o Roxette, Oire Slralls, Brya- 
nie Adamsie i innych. Czekam na 
listy: Magdalena Fłszer. ul. Śwlef- 
czew8kiego8/8,44-100Gliwice, # 
Jeełem wielbicielką zespołu New 
Kids On The Błock. Wszystko, co 
macie na Ich temat, przysyłajcie do 
mnie. W zamian oferuję wiele ptaka¬ 
tów, wiadomości o takich gwiaz¬ 
dach, jak; Roxette, Depeche Modę, 
Vaniila Ice, Soorpions. Dla zainle- 
resowanycłi podaję adres; Syfwła 
Janczak. uł. f iełdorfa 7 m. 57, 03-962 
Warszawa. 9 Czołem! Jestem 
zwariowaną trzynastolatką, która 
lubi słuchać muzyki I tańczyć. Moimi 
idolami są: MC Hammer. Paula Ab- 
duf I Dr Alban, Na wymianę mam 
Inne plakaty z „Popcornu". Mój ad¬ 
res: Magda Sinicyn, Konopiska 344. 
42-274 Częstochowa. 


uwaga! 

w 35 Ś'^iatoFotKu {nr 85 
„ŚM") typowano strony: 
15,13, 819 

Koszulkę wylosowała 
Katarzyna Kramarz x Bu¬ 
kowiny Tatrzańskiej, 

W 36 Swiatololku (nr 86 
typowano strony; 


13, 12, 2 

Koszulkę wyioaowajs 
Agnieszka Krawiec z Gch 
rzyć. 

W 37 świflłolotku (nr 
87/Se „SM") typowano 
strony: 

13 , 2 , 1 S 

Koszulkę wylosował 

Rafał Hamerla z Pysko 
wic. 


'5, 


A! TC 


Jffi, 


Od nowego roku obowiązuje nową zasada drukowania 
ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół I Biurze Poszukuję, Od¬ 
stąpię. Doradzę, 

0 Pierwszeństwo w kolejce do druku będą miaty listy, 
do których dołączycie CO najmniej 6 kuponów z Kleksem, 
Kupujcie więc „Świat Młodych", zbierajcie kupony 
— to da Wam szansę umieszczenia w gazecie swojego 
ogłoszenia. 


ŻNE! 
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„Bohater" — mdwią jednł. „Wróg publlciny" 
— uważają inni. Te biegunowo różne opinie 
dotyczą jednej osoby — kstgdza Arhadluue No¬ 
waka^ opiekuna grupy nosicieli wirusa HiV. 
Ksiądz Mowak przygarnął w domu ksiąźy kamilia- 
nów w Piastowie pod Warszawą kilkunastu mto~ 
dych ludzi, którzy w swym otoczeniu wzbudzają 
niecłiąd, ląk, nienawiść. A przecież gdzieś miesz¬ 
kać muszą... 

— Żrobiti sobie tarczę z Pana Boga — mówią 
dziś jedni. 

— A was ręka boska powfnba ukarać — od¬ 
powiadają im lr>ri|. 

Cząść społeczności miasteczka od pierwszych 
dni ich pobytu postawiła sobie za cei zmuszenie 
gości do wyniesienie się gdzie indziej. Przepę¬ 
dzono ich z Głoskowa I Rembertowa; uda sią też 
I nam! — postanowili. Jedni nazywają lo bitwą 
o spokój i bezpieczeństwo. DJa drugich jest (o bój 
o życie I dach r>ad głową. 

— Ży/ą kosztem naszego strachu^ Boimy się 
o nasze dzieci i o siebie samycft... 

Telewizja była już w Piastowie kilka razy. 
Pokazała 


Zacięte, wrogie. Miotające najgorsze przekleń¬ 
stwa wyciszane jedynie na widok kamery S mikro-^ 
lonów. Czasem usta zamykał ludziom widok su¬ 
tanny księdza Nowaka. Wychodził do ludzi, roi- 
mawiał, tłumaczył. 

j^arażenie AID3, wbrew pozorom, nie jest takie 
łatwe. Wirus HtV nie lala w powietrzu. Chorym 
i nosicielom można spokojnie podawać ręką. 


można z nimi rozmawiać. Żyć obok bez strachu. 
A nawel — niekoniecznie obok. Każdy ludzki 
odruch, gest przyjaźni z pewnością spotka się 
z wdzięcznym przyjęciem. 

Twarze z ekranu nie chcą o tym wiedzieć. 

Twarz księdza Arkadiusza jesl zawsze spokoj¬ 
na, opanowana. Niemal jadnBkO'wa wtedy, gdy 
przemawia do rozhisleryzowanego, nieskłonne¬ 
go do przyjęcia jakichkolwiek sensownych ar¬ 
gumentów tłumu oraz gdy w telewizji dziękuje 
iudziom za przychylność. 

Twarze mieszkańców demu poiestają w cieniu. 

ŃieDawh^.,... 

Piotrek ma dziesięć lat, ale już wie^ co by zrobił 
z „hlvowoami". Obrzuciłby ich kamieniami i pod¬ 
palił, Pomysł nie jest jego własny. Usłyszał go, 
gdy rodzice rozmawiali z sąsiadami. 

Kasia i Dominika z klasy czwartej Szkoły Pod¬ 
stawowej numer 2 w Piastowie nic nie wiedzą 
o AIDS. 

W szkole u Arka na apelu powiedziano, że 
uczniom nie wolno brać udziały w manifestacjach 
i w ogóle nie należy zbliżać się do nosicieli 
wirusa 

Ania; — W czasie badań spytałyśmy naszą 
pieięgniarkę szkolną, /ak to właściwie jest z tym 
AłDS; powiedziała, że jesteśmy Jeszcze za gpw- 
mary. żeby o takicft sprawach myśłeć. 

Patrycje: — Ałfl łekęjacb nie rozmawiamy 
o AtDS.. bo cbtopakł się zaraz wygłupiają, zresztą 
nasza wychowawczyni nie chce pckie/mować tego 
tematu. 


Arek: liV Pruszkowie na dyskotece pobito 

dwóch chłopaków z Piastowa^ ^,bo mogą być 
zarażeni". 

W Piastowie iudzie mówią, że rrienewiść prze¬ 
niosła się z nosicien wirusa na nich ^ ich 
sąsiadów. Nie lubi się ich w Opaczu^ Michałowi¬ 
cach, Pruszkowie, Nie lubii. ba^— wręcz nienawi¬ 
dzi. I szykanuje. 

Dzieci z Piastowa nfe wpuszcza się na basen 
w Pruszkowie. Tak powiedziały twarze w lelewi- 
zorze. t dodały, że to oczywiście przez tych tam 
„degeneratów'', 

Kłamstwo, 

kłamstwo, kłantótwo! . 

— denerwuje się pan Fłemigluez Peń, Instruktor 
pływania z Pruszkowa. Żadna grupa nie ma 
zakazu wstępu na pływalnię. Po pierwsze nie 
widzimy powodu, by to czynić, po drugie zaś 
^ nie mamy jakiejkolwiek możliwości I prawa 
sprawdzać, skąd kto pochodzi. Tylko woda jest 
stale kontrolowana, zresztą lak jak wszędzie. To 
grupą ludzi zaślepionych nienawiścią wymyśla 
rozmaite bajki, żeby uzasadnić swoje żądania. 

Karolinie nie przeszkadzają goicie księdza 
Arkadiusza. Słyszała jednak, jak w |ęj klasie 
chłopcy namawiali się na ,,akcję" wybicia szyb 
w demu, gdzie tamci mieszkają. 

Sylwia, Magda. Sławek I Tomek nie bardzo 
wiedzą, cóż to takiego AIDS. Proszą, żeby o lym 
napisać, wytłumaczyć. 

A Paulinie jest głupio, bo Jej rodzice leż żądają 
usunięcia „hivowców". = Przecież to normalni 


ludzie, tylko chorzy i nieszczęśliwi. Podobno 
muszą umrzeć... 

Łukaszowi rodzice rnimo wszystko zabronili 
jeździć na zajęcia na pływalni w Pruszkowie. 

— Mama powiedziała, że jeszcze jakieś świństwo 
przyniosę... 

W dniu, kiedy byłem w Piastowie, na zajęcia nlę 
pojechała zresztą cała grupa. Spcwodowały to 
nie szykany, lecz fakt. że pan „cd wuefu" złamał 
nogę. 

A w Szkole Podstawowej numer 5 jedna z paA 
nauczycielek spytana, co sądzi o sprawie sąsie¬ 
dztwa nosicieli wirusa Hiv, powiedziała; — Było¬ 
by spokojniej, gdyby znaleziono dla nich inm 
miejsce, 

I tam ukamienowane? 

JARO&LAW MACHOWIAK 

PS Imiona większości moich rDzmówców 

— uczniów szkół podstawowych w Piastowie, na 
Ich wyraźna życzenie — zmieniłem. 

Fol. MAREK SŻYMAŃSn 


COZ TO TAKIEGO? 


Choroba, Jej Istotą jest utrata odpornóśoi orgaDlzinu 
spowodowana przez wirus HłV. 

Zakażenie AIDS ntoźe nastąpić przez; kontakty sek¬ 
sualne z chorym lub nosicielem wirusa (szczególnie 
kohtakty homoseksualne), wprowadzenie wirusa do 
krwi obi eg u (na przykład w czasłe przetaczania krwf lub 
robienia zastrzyku zakażoną igłą)- Wirusem zarazić 
Się taż może płód w łonfe zarażonej imatki. 

Zarażenie się tą chorobą w łnny sposób jest niennoż- 
liwe. Dlatego chorzy I nosiciele nie muszą żyć w cal- 
kowllej izolacji od społeczeństwa. 

Aby nia ulać zakażeniu, trzeba jedynie przestrzegać 
podstawowych zasad bezpiecznego seksu (najlepiej 
z jednym, stałym, wiernym partnerem) i unikać wyko- 
nywanych w przypadkowych warunkach zastrzyków^ 
szczególnie dożylnych^ 

AIDS jest chorobą nieuleczalną, choć w wielu kra¬ 
jach prowadzone są badania mające na celu znalezie¬ 
nie skutecznego lekarstwa. 

Pierwszy przypadek zachorowania na AIDS w Polsce 
zanotowano oiłcjalnie w roku 19B5, Obecnie liczbę 
chorych szacuje się na kilkadziesiąt osób. O wiete 
więcej Jest nosicieli. Są wśród nich, niestety, także 
dzieci. Nosiciele wirusa HIV nie muszą wcale za¬ 
chorować na AIDS, 


Earvlna Johnsona znają wszyscy, 
którzy choć trochę Interesują się 
sportem. To koszykarz. Wspaniały 
zawodnik. Czarodziej. Uwielbiający 
przesadę Amerykanie obdarzali go 
przez lata mnóstwem przydomków, 
z których jeden, ,,Magle", przylgnął 
do niego na zawsze i to tak mocno, 
że stał się drugim nazwiskiem. 

Gdziekolwiek Earvin Jot^son się 
pojawił ze swoją drużynąfLos An¬ 
geles Lakers — wszędzie byt oklas¬ 
kiwany, podziwiany. Jesienlą tego 
roku pokazywał swój kunszt w Euro¬ 
pie. Mogliśmy oglądać go także 
w Polsce,, choć tylko za pośrednict¬ 
wem telewizorów^ 

Bożyszcze, idol, wzór do naślado^ 

I wania... 

—AfDS było dfa mnie czymś jakby 
z frjnęj płarjety. istniało obok; co¬ 
dziennie spotykałem * łudzi, którzy 
mogłi być chorzy; kitku nawet zna¬ 
łem. Wgdy nip przypuszczałem, że 
sam stanę stę jednym z nich... 

1 stało się. 

Poinformował o tym publicznie. 
Z dnia na dzień odszedł ze sportu, 
który był dla niego wszystkim; rado¬ 
ścią, pasją, źródłem utrzymania. 
Wystąpił w popularnym programie 


ZANIM 

SPLUNIESZ 


telewizyjnym i odpowiada! na wszy¬ 
stkie zadawane mu pytania. Kawel 
te najtrudniejsze. Odszedł ze spcriu, 
by zająć się działalnością na rzecz 
iLidzł chorych na AIDS. 

Jego popularność jeszcze bar¬ 
dziej wzrosła! Sam preżydent Bush 
pogratulował Johnsonowi odwagi, 
siwierdkając, że zachował się jak 
bohater. i- 

„Kochamy cię" krzyczą kibice. 

Fani do osialnich chwil kochali 
słynnego aktora Rocka Hudsona, 
znanego nam chociażby z „Dynas¬ 
tii", który zmart na AIDS. Fani uwieh 
biali Freddiego Mercury, który nie 
ukrywał, że jest chory. 

Normalni ludzie kochają swoich 
bliskich, którzy są chorzy. Normalni 
ludzie tolerują niezawinioną od¬ 
mienność homoseksualistów. Nor¬ 
malni ludzie chcą pomóc l pomagają 
swoim bliskim, gdy cl się zaplączą, 
zboczą na manowce życia, w al¬ 
koholizm, narkomanię. Normalni lu¬ 
dzie... 

Czy Polacy są narodem mniej tole- 




rancyjnym niż Amerykanie, Anglicy, 
Francuzi? 

A kto nabazgrat na ścianie: „Zbo¬ 
czeńcy woni", „Bij pedałar? Kto 
skandował hasło: „UtfuCf u//uc.i'”pod 
domem w Piastowie? 

Kto żąda zamknięcia chorych 
w gettach na końcu świata? 

A może ty? 

(J.M.) 





w Szkole Podfttflwowoj nr 44 
W Łodzi doszło do gangsterskiego 
napadu. Gdy ósme klasy wychodziły 
z sali gimnastycznej, gdzie odbyta się 
aksdomia z okazji Święta Niepodleg¬ 
łości, grupa wyroslków zaatakowała 
nożami jednego z uczniów— Pawła J. 


Incydent łrwał kilka sekund, a spraw¬ 
cy napadu szybko uciekli, ^ycle pora¬ 
nionego chłopca znajdowało 9ię w po¬ 
ważnym niebęzpieczęńsfwlę, gdyż 
przecięta była główna arteria krwio¬ 
nośna. Niobozpieczeństwa minęło 
dopiero po kilkugodzinnej operacji. 
Napastnicy, którymi okazali się wy¬ 
chowankowie Zakładu Poprawczego 
przebywający na przepustce, są już 
ujęci. Ze wstępnych ustaleń wynika, 
że podłożom Incydentu były zadaw¬ 
nione porachunki. 

C Dziecięcy Ośrodek Sportu I Wy¬ 


poczynku w Tlenlił, należący do Za¬ 
kładów Gazowniczych w Bydgoszczy, 
otrzymał nagrodę firmy LEGO. Na¬ 
gród? ta w wysokości 1 min koron 
duńskich (około 165 tys. doi.) przy¬ 
znawana jest Corocznie osobom In¬ 
dywidualnym, organizacjom 1 instytu¬ 
cjom, które podjęły inicjatywy lub 
działania dla dobra i rozwoju dzieci. 
Dziecięcy Ośrodek w Tleniu wybrany 
został spośród 33 kandydatów indywi¬ 
dualnych I zespołowych, wysuniętych 
do nagrody przez 36 oddziałów LEGO 
w 21 krajach całego świata. 


" Spółdzielnia Pracy „Miś" w Sied¬ 
lcach Jako jedyna w Polsce ma licen¬ 
cję na wyrób maskotek Walla Dis¬ 
neya. Dstainio zakupiła też licencję 
na bałwanka Bouli i smoka Denvera. 
Spółdzielnia czyni sterenlai aby jej 
wspaniałe pluszowe zabawki były 
sprzedawane w Eurodtsneylandzie, 
który ma być otwarty wiosną przy¬ 
szłego roku we Fraitcji, 

^ Pewien duński wytwórca zaba¬ 
wek rzucił na rynek prawdziwy „szla¬ 
gier" w postaci laleczki Barbie, klóra 
jest w... ciąży. Ciężarna Barbie w wy¬ 


daniu duńskim nazywa się Judifh I ma 
na brzuszku sporą wypukłość, klóm 
po naciśnięciu otwiera się i następuje 
„poród". 

W 1990 roku w Ameryce tylko 
dwa lllmy deszyly się większą pop4r- 
larnośclą niż fabularyzowana opo¬ 
wieść o „Żótwlch Mutantach". Były to 
„Pretły Woman" i „Duch”. Produco- 
ncl zarobili na żółwiach 235 min dole- 
rów. Właśnie w lej chwili wchodzi m 
rynek kasetowy w USA drugi Hlm 
fabularny ^ kontynuacja przygód piz- 
zożernych padów. Z pewnością wkró¬ 
tce obejrzymy go i w Polsce. 
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BRZUCHA 


Sumo (po japońsko' zabozpraczać stę) jest naro¬ 
dowym sportem mieszkańców Kraju WschQijzą.ce- 
po Słońca. Kiedyś wierzono, że to bóstwo decyduje 
o sukcesie Jednego z zapaśników rozstrzygających 
na macie wcześniejsze spory. Kto zwycjążat^ do 
tego należała racja. Walkom zawsze towarzyszyły 
różne obrzędy I tak już pozostało do dziś. Zamiast 
nagrody triumfator otrzymuje gałązką kwitnącej 
wiśni lub drzewa pomarańczowego. 

Zawody polegają rra skutecznym zastosowaniu 
jednego z chwytów (Jest Ich około 50} I pchnięciach, 
których celem jest wyrzucenie rywala poza matą 
lub zmuszenie go do jej dotknięcia jakąkolwiek 
częścią dała poza stopamL Stąd też największe 
szanse mają zawodnicy o ogromnych brzuchach 
I rTK)żliwle najciężsi. Kolosów ważących po 15(^200 
kg trudno przecież wyekspediować poza obręb 
placu wal kin jeszcze trudniej przewrócić. 

Wielkie turnieje sumo odbywają się w Tokio 
sześć razy w roku. Wówczas to zjeżdżają do stolicy 
Japonii r^ajznakomitsi zawodnicy. I zawsze walczą 
przy pełnych trybunach w tradycyjnych opaskach 
na biodrachn 

Fot. archiwum 


zdjęciach} przygotowywał się prawie 
cztery lata. Starannie studiował kierunki 
i siłę wiatrów wiejących na szosach róż¬ 
nych Kontynentów. Wreszcie doszedł do 
wniosku, że najlepszym lereneni do usta¬ 
nowienia rekordu są jezdnie wschodniej 
Patagonii (Argentyna}, a właściwie trasa 
wiodąca wzdłuż wybrzeży Atlantyku 
— od Rio Gallegos do NecocheL Tam 
właśnie niemiecki nauczyciel sportu i ge¬ 
ografii wybrał się ze swoim sprzętarn. 


Skonstruowana przez niego ,,deska'" 
ma zaledwie 240 cm długości i tylko l5om 
szerokości. Rozstaw kół wynosi €0 cm. 
Zimne wiatry doskona I e d m uchały w ma¬ 
leńki żagiel (5,6 mi^, ale leż mocno dawa¬ 
ły się we znaki niemieckiemu śmiałkowi. 


Mrozy (dn -1B stopni) I zadymki śnieżne 
często przerywały jazdę, Jednak Wassel 
był uparty, 


Wreszcie, po czternastu dniach podró¬ 
ży, dotarł do NecocheL Pokonał więc 
trasę wynoszącą 1410 km i ustanowił 
fantastyczny rekord świata. Poprzedni 
należał do Francuza Amaude de Rosnsy, 
który w identyczny m czasie przejechał na 
desce z żaglem o 30 km mniej. Peter 
Wessal myśli o następnej wyprawie, wła¬ 
śnie na Saharę. Jest przekonany, że 
odcinek, który przebył Ar na ud de Re- 
snay, można „zaUczyć"' w ciągu.,, dzie¬ 
sięciu dnL (z|ł} 

Fot, 


ZALEn DUŻEGO 


TYLKO KŁUSEM 


Te zawody znano już w starożytnej Grecji. 
Nazywały się Kaipe, a jeźdźcy dosiadali klaczy, 
które mogły biec wyłącznie kłusem. Helleńskie 
tradycje kontynuował pod koniec XIX wieku 
rosyjski admirał Ałekslaj Orłów, posiadacz zna¬ 
komitej Stadniny Hrenowskiaj. On właśnie wy¬ 
hodował wiele odmian szybkich koni wyśclo- 
wych (w tym słynne ./usakl''}, które zwyciężały 
w wielu imprezach. 

Dziś zawody kłusaków nie odbywają się wie¬ 
rzchem. Jeźdźcy usadowieni są w wygodnych 
wózkach Zwanych sulky. Specjalna uprząż wy¬ 
musza na koniach pożądany styl biegu, a lekka 
konstrukcja wózka umożliwia osiąganie coraz 
lepszych rezultatów. Stąd też notuje się rekor¬ 
dowe przebiegi na określonych dystansach. 
Wyścigi kłusaków są bardzo popularne w USA, 
Australii I Kanadzie. Konie dzielone są na trzy 
kategorie wiekowe {2, 3 I 4-ia1ków}, walka od¬ 
bywa się na torach ziemnych o dowolnej długo¬ 
ści, Tory są tak rozmieszczone, że siedzący na 
trybunach widzowie oglądają przebieg całej 
rywalizacji, (zp) 

Fot. „Sport 


lECHfiMĄSAUMSi 

Niedawno, na zaproszenie sekretarza ger^e- 
rainego Międzynarodowej Federacji Piłkarskiej 
Josepha Blatters, bawiła w Zurychu delegacja 
PZPN na Czele z Kazimierzem Gónidm. Pod¬ 
czas wizyty oni<awiano sprawy związarte z ellmi- 
nacjamł do mistrzostw świata, które w roku 1904 
odbędą się w USA. Joseph Blalter życzył Pola¬ 
kom udanego startu do MŚ, a także zaprosił 
prezydenta Lecha Wałęsę do obejrzenia tur¬ 
nieju finałowego. Prezydent byłby gościem ho¬ 
norowym organizatorów imprezy. Trudno dziś 
przewidzieć, czy Lech Wałęsa przyjmie zapro¬ 
szenie, ale wiadomo, że od dawna jest sym¬ 
patykiem tej najpopularniejszej w świacie dys¬ 
cypliny. (zp) 


Już wielokrotnie pisaliśmy o perypetiach związa¬ 
nych z przeszłością DIego Maradony^ który od kilku 
miesięcy nie pojawia się na boiskach. Zdyskwalifi¬ 
kowany przez Włoski Związek Piłki Nożnej za 
zażywanie kokainy (występował wówczas w druży¬ 
nie Napolij uciekł do Argentyny i unika nawet 
znajomych dziennikarzy. Ale zarobione dotąd pie¬ 
niądze wystarczają na luksusowe życie, o czym 
świadczy chociażby przyjęcia, jakie wydał z okazji 
31 urodzin. Maradons (na Zdjęciu z żoną Claudią 
i dziocklam) oraz jego przyjaciele bawili sJę przez 
kilka dni na ekskluzywnym statku pływającym po 
zatoce La Płata. Wśród gości nie zabrakło aktual¬ 
nych reprezentantów Argentyny i byłego trenera 
narodowego zespołu — Carl o BMardo, Czyżby 
Qiego miał zamiar ubiegać się o przyjęcie do 
kadry? Wszystko możliwe. 

Sporą sumą pieniędzy kuszą go Japończycy, 
którzy tworzą u siebie ligę protesjonslną (na wzór 
włoskiej}. Ostatnio złożyli też olertę Gary Lłnekero- 
wi (strzelił nam w Poznaniu szóstego gola}. Ang¬ 
likowi zaproponowano kontrakt na dwa sezony,,. 
5 milionów dolarów, (zp) 

Fot. „Sport BHd" 


REKORD HA SZOSACH PATAGONII 
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TELE PHOTO 
VIDEO SHOW 


Kamera w pudełku 

k 

od zapałek 
Dwoma palcami na 
stu instrumentach 
W telewizorze jak 
w 



Na małym „Casło** — 12 rytmów, sto głosów — mełodłę zagrać moża każdy 
— nawet człowiek zupełnie pozbawiony słuchu 


Atmoaf^rs Jest tu dustownłe przeaycona ulelct- 
ronjkq. Ni«»fxxlziewartlu pojawiam sl^ na |a<lnyni 
z nutnitorów. Szukam wxrokl«m kamary^ J«»t Ic4i 
kilka p alfl akleruwarte w catkiam inna itruny. 
Doplura po chwili w wlxytAw<p« właściciela atutikft 
doatrzegam otwór o środnicy moża dwik:h mili- 
metrów, przoz który apogląda na mnia oko kame¬ 
ry. Obok.H.. |e| alaklronicznu wnętrzności ^ nie¬ 
wiele włękaza od pudelka zapalek..H. 

W tan spoaób na międzynarodowej wystawie 
,Jele Photo Video Shaw " prezentuje się Jedna 
zttrm dostarczających na polski rynek urządzenia 
tzw. telewizji zamkniętej. Instaluje się je w za¬ 
kładach przemysłowych, dużych sklepach i do- 
mach towarowych, a zwłaszcza w bankach. Jeden 
z najciekawszych zestawów pozwala na podglą¬ 
dania na monitorze jednocześnie 14 obrazów z 14 


kamer, wybrać dowolną klatkę, powiększyć ją do 
żądanej wielkości I,,zamrozić'' {tzw. stop klatka). 
Zapis obrazów ze wszystkich kamer dołtonuje eią 
w specjalnym urządzeniu sterowanym kompute¬ 
rem, które rta (rzygodzinnej taśmie magnetowido¬ 
wej rejeslruje 480 godzin, Każdy z obrazów moż¬ 
na dodatkowo podczas odtwarzania zwolnić lub 
przyspieszyć. W cywilizowanych krajach, skąd te 
cuda pochodzą, takie systemy pozwalają dosyć 
szybko odnależó sprawców napadu, kradzieży itp. 
Oto instrumenty^Yamahy^', Oczywiście — elek¬ 
troniczne. Dla znawców to być może chfeb po¬ 
wszedni. Qle mnie — rarytaS- Organy dla tych, 
którzy chcą się uczyć — z dużymi klawiszami 
— 4fi głosów, 10 rytmów. To już widziałem. Ale 
obok tegoroczny przebój firmy— organy elektro¬ 
niczne, z których wydobyć można glos siu in¬ 


strumentów. pojedynczo lub całej orkiestry, zbli¬ 
żamy do oryginalnego brzmienia. Można to zrobić 
jednym palcem. Można w pamięci zapisać akom¬ 
paniament. potem wykorzystać go Jako podkład... 
Można prawie wszystko. Ale najpierw dobrze 
byłoby pouczyć się na matym „Casło'" — or- 
ganach-zabawce, także dysponujących 12 rytma¬ 
mi i siu głosami. Producent w specjalnej ulotce 
wymienia je wszystkie. Ja wspomnę tylko o tych, 
które sam z tej zabawki wydobyłem, e wiąc dzwon 
kościelny, sygnał alarmowy, dźwięk maszyny do 
pisania, głos kO'mputera, samolotu, pojazdu kos¬ 
micznego. Oczywiście znajdują się tam także 
dźwięki wszystkich prawie znanych mi instrumen¬ 
tów. Najważniejsze jest Jednak to. że nawet ci, 
którym sloó nadepnął w dziecióstwte na ucho, 
mogą nauczyć się na tym grać. W pamięci Kom¬ 
putera znajdują się cztery utwory — każdy z nich 
można zagrać, naciskając kolejno klawisze, nad 
którymi pojawia się świecąca dioda. Ale tych 
utworów może być więcej — wystarczy dokupić 
kasety z kolejnymi nagranieml. 

Wędruję po slolska.ch z telewizorami, magr>eto- 
widaml, radiomagnetofonami — tym wszystkim, 
co zobaczyć już można w każdym przyzwoicie 
zaopatrzonym sklepie z aparaturą audio-wideo. 
Aż tu nagle... Dziwny jakiś telewizyjny ekran. 
Kształtem przypomina raczej ekran w kinie... To 
podobno nowy standard. Bajer,, który ma zdoby¬ 
wać świat, bo specjaliści z „Philipsa*' doszli do 
wniosku, że taki kształt bliższy jest naturze ludz¬ 
kiego wzroku, że większość zjawisk, jakie wzrok 
rejastruje. odbiera się w poziomie—^od prawe] do 
lewej lub odwrotnie... Telewizor ten przystosowa¬ 
ny jest do odbioru w systemie europejskim I japo¬ 
ńskim — tak na wszelki wypadek, bo konkurencja 
duża I nie wiadomo, który się upowszechni. Za¬ 
stosowano w nim kineskop o podwyższonej 
rodzlelczoścl obrazu — zamiast 625 linii pozio¬ 
mych Jest ich ponad 700. W telewizorach o wyso¬ 
kiej rozdzielczości, które mają niedługo zawład¬ 
nąć rynkiem, bedzie ich 1250. co zapownić ma 
absolutną doskonałość obrazu. Ale to ni e wszyst¬ 
ko. Obraz w tym teiewizgrze odtwarzany jest za 
pośrednictwem urządzenia wizyjnego z tzw. płyty 
wizyjnej systemu kompaki dysk. Dwugodzinny 
zapis fonii i wizji mieści się na płycie wielkości 
normalnej płyty analogowej. Jest ona trwalsza niż 
taśma magnetowidowa, dostępność do zawartych 
na niej informacji Jest natychnrtiaslowa. Choć 
u nas to zupełna nowinka, na Zachodzie na 
płytach wizyjnych znajduje się już około ó tysięcy 
nagrać. Cena w UBA — od 40 do 60 dolarów Niby 
dużo, ale stosunkowo niedawno laką nowinką byt 
u nas magnetowid. A teraz... stoi obok telewizora 
w wielu polskich demach. 

TOMASZ SFłUNNER 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 



Dziś! MAK RAMY. Prawdopodobnie każdy kie¬ 
dyś coś zasupiił, zawiązał. Każdy wiązał węzły. 
Każda dziewczyna kiedyś zaplatała warkoczyk, 
ń więc POmOŻ mikołajowi I upleć COŚ... na 
irżyktad wg przedstawionych (s i wypróbowa¬ 
nych!) wzorów, podktMikę pod gorące garnki. 

Rzecz Jsst prościutka, ale bardzo użyteczna. 
I na pewno sprawi przyjemność każdemu, kio 
musi krzątać się po kuchni. 

Maszę wzory — sploty „Józefina" I „Oriental¬ 
ny". 

Ładne, łatwe, lanie i przydatne. Polecamy! 

Córnę rysunki inatrukiażowe wyjaśniają laiy 
i sposoby tworzenia splotów^ Linkę składamy na 
p>6l. Z białej" połowy uktadamy pętlę, a ,,czer- 



WYŚCIG NA ŚMIERĆ 
I ŻYCIE 


T eenage Mutant Hero Turtles pojawiły się 
również w polskie] telewizji. Ciekawe, kiedy 
młodych widzów ogarnie szaleństwo takie jak 
ich angielskich rówieśników^ Filmowe żółwie 
znikają bowiem z londyńskich sklepów ż zabaw- 
kanni niemal równie szybko Jak się pojawiają. 
Dużo smulniejszejesl to, że znikaj^Yiówpjeż te 
prawdz Iwe w naturaS n^Ś^iro^wi- 

sku — 

zajmu]ąjl^4|iii^jthóthroni||r^a«ri^^ alarm 

unjłt^alre gady 

' zniki|rx 

fiićl^nym Wagiem żółwi .mpt-^Wćh jest czło- 
wiek/Zjad^e-lyąiliącfl; medi^ utrzymują onę 
w czytsla^i naJalrakcyJhifęfBżó turystycznie pla¬ 
że, a ludzie odpłacają Im, wybierając z gniazd 
jaja, zabijając na mięso, wykonując z ich pan¬ 
cerza ozdoby lub choćby strasząc niemiłosier¬ 
nie głośną muzyką z hotelowych dyskotek. 

Być może popularność animowanego serialu 
(druga jj^Hiancaę^nosi ^gpM^enage Mutant 
NinJe^^fł^i|pB4=13^fd^oi^ uwagi 

Świj^ir|0i^ih^'.ij^aj£r|i^^|ffl^ zwierząt. Ozia- 
łacsodriiiyiu 3j^b^|P^^Vmierdzą, że smutny 
ird żółwi morskich 




m roku. Mimo iż znajdują 
sięgnę na mię^syharodowej liście gatunków 
zagrożonych wyginięciem, Indonezyjczycy każ¬ 
dego roku zabijają ich około 25 000. Na Bali na 
przykład potrawy z żółwiego mięsa podaje się 
w wielu restauracjach. Ze skorupy robi się 
szyi kret. To dość lukratywny inieres — wystar¬ 
czy obliczyć, ile broszek^^^awek do oigii^ląfów, 
uchwytów do darnski^fij^iorabąilt^^ 
z jednego pancerj^r 
metra długości. Wk// 

żółwie zablja_^ówni^4^^|^^|a;^ną zja¬ 
dając przez pom^ęwę^uoonedóili^ śmie¬ 
ci... Wzdłuż wybiłby Grecji ó^yJEl^cjł rozszar¬ 
pywane są przez śruby szybkich lodzi motoro¬ 
wych. 

J ako gatunek żyją już na Ziemi od około 90 
milionów lat. Przypuszcza się, iż zawdzię¬ 
czają to specyficznemu systemowi rozrodu. Ja¬ 
ko stworzenia morskie nie mogą zbył długo 
przebywać na lądzie. Nie mogą też składać ja) 
w wodzie. Dlatego żeńskie osobniki, kiedy nad¬ 
chodzi pora lęgu. wychodzą na brzeg, składają 
jaja na plaży j zmkgpują Je w piachu. Gorąco 
i wilgoć tam panujące stwarzają warunki podob¬ 
ne jak w inkubatorze — po 50 dniach wylęgają 
się małe żółwie. I wtedy przychodzi ta noc. kiedy 
w desperackim wyścigu z czasem ruszają do 
morza. W skwarze i suchym powietrzu nie są 
w stanie przeżyć dłużej niż 20 minut. Na plaży 
zostaje ich z reguły więcej, niż dociera do wody. 
Często huk dyskotek powoduje, iż nie mogą 
usłyszeć szumu morza. Spektakle z pochod¬ 
niami organizowane dla turystów też dezorien¬ 
tują malutkie żółwie szukające zbawczej drogi. 

Salekcja, jakiej poddawane są żółwie morskie 
przez środowisko i człowieka, jest wyjątkowo 
okrutna. Oblicza się, że tylko jeden na tysiąc mą 
szanse osiągnąć dojrzałość. 

m 


woną" (ten podział na części białą i czerwoną to 
oczywiste podział umowny, użyty dla uczytel¬ 
nienia rysunku!) — to „aktywna", przeplatająca 
część tiny, 

Na każdą z przedstawionych podkładek po¬ 
trzeba przy n ajmniej 2 m li nki, o średn icy mi nimum 
10 mm (nie masz linki, skręć lub spleć ze sobą 
kilka sznurków!). Efektowniej będą się prezen¬ 
towały sploty z dwóch (tak jak na rysunkach 
polnych} lub trzech linek. 

Na fotografii pokazano pomysł na prześliczną 
lampkę nocną z..^ doniczki oplecionej ładnym, 
grubym sznurkiem. Może ktoś się pokusi na 
zrobienie takiego niebanalnego prezentu? 

Rys. MAGDA JAŚNY 
Fot. „Car/n*" 
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„HArc 0 T 2 w iinigim hArcwzu wićŁi awsqo bra- 
brzmi j«<len z punktów prawa harcerskiego. 
Tak przynalmniaj uczono mola na zbiórkach. 
Czasami, gdy patrzy na to, co się diJaja w poFskim 
ruchu skautowym, ogarnia}^ mnie wątpliwości, 
czy tan punkt prawa jeszcze istnieje... 

Gdy wldzg druhów w mundurach obrzucających 
sia nawzajem obelgami czy traktujących jedni 
drugich jak powietrze jnie wiem co gorsze), 
ogarnia mnie rozpacz. Tym wigksza. że sam 
spędziłem w harcerstwie dużą częśó mojego 
życia, pełniąc różne funkcja w trzech organizac¬ 
jach Odwołujących się do tradycji skautowych, 
a nigdy jeszcze nie widziałem takiej wzajemnej 
r\iechęci. żeby nie powiedzieć wrogości, przebija¬ 
jąca) ze słów i postępowania wielu instruktorów 
harcerskich. 

•4 

Do tych refleksji skłonił mnie obrazek, który 
widziałem 11 listopada podczas uroczystości przy 
Grobie Nieznanego kołnierza w Warszawie. Traf 
chciał, że gdy trwał podniosły apel, drużyny ^HP, 
ZHP-10. ZHR. POH i „Zawiszy"' stały obok siebie. 
Druhowie z ZHP t organizacji alternatywnych 
udawali, że nie zwracają uwagi jedni na drugich, 
a jednak wciąż... rzucali ku sobie zgryźliwe uwagi 
I rriechętne spojrzenia. Po apelu, który dla wielu 
ciągnął się zapewne w nieskończoność, drużyny 
czym prędzej oddaliły się każda w swoją stronę; 
ZHP pod pomnik Nike. gdzie rozpoczęta srę SG-mi- 
nutowa „Gra Warszawska"', natomiast „niezale¬ 
żni" na Starówkę, Szczytne hasła o jedności 
i harcerskim braterstwie kolejny raz okazały się 
likcją, wzajemna niechęć ponownie zwyciężyła. 

Niedawno miałem jeszcze nadzieję, że organi¬ 
zacje harcerskie {przynajmniej część z nich) szyb¬ 
ko się zjednoczą, że bezpowrotnie znikr^ą wszel¬ 
kie swary i urazy. Przecież między trzema, czy 
nawet czterema, organizacjami (co przyznają 
sami zainteresowani) nie ma już większych róż¬ 
nic, programy są zbliżone, cel ten sam. coraz 
mniejsze) liczbie Instruktorów ZHP można za¬ 
rzucić ..czerwoną p^zeszł□ść'^ Niestety, kilkuiet- 
nią wrogość głęboko zapuściła korzenie. Chłód (a 
właściwie przeraźliwe zimno) w stosunkach mię- 
dzybarcerskich przeważyły. Zanosi się na to, że 
jeszcze bardzo długo nie będzie jedności, a przy¬ 
najmniej porozumienia, w pwlskim skautingu. 

Najboleśniejsze jest to, że niechęć do drugiej 
organizacji^ która do (ej pory cechowała głównie 
instruktorów, udzłela aię coraz bardziej młcd- 
azym harcerzom, a nawet zuchom. Coraz częściej 
spotykam się z nieprzyjaznymi uwagami wygła¬ 
szanymi przez nich pod adresem „takiego ł owe¬ 
go” z ZHP czy 2HH, 

* * W 

W tym roku minęła BO rocznica powstania 
harcerstwa. Bardzo bym chciał, aby następne 
rocznice były obchodzone we wspólnym kręgu. 
Ale znając temperament wielu druhów, obawiam 
się, że nie tytko osiemdziesiąta pierwsza czy 
druga, ala I setna rocznica obchodzons będzie 
oddzłelnla. Czego ani sobie, ani harcerzom z ZHP, 
ZHR. ZHP-1B, POH, ,.Zawiszy" i innych mniej¬ 
szych organizacji absolutnie nie życzę. 


Nie chciała s rzyć, że wszystko minęło 
tak szybko, że oo t ru minut stoi na dworcu 
w rodzinnym mieśc.e, że oto wróciła do 
Ojczyzny, Zawsze czuła się patriatfcą.„ 

Zaczęto się pechowo. Pierwsza noc w Lon¬ 
dynie przespana przed yictorią (diitrorzec 
kolejowy), stracony śpiwór, który „zapodział 
Się'" koleżance I terma... Ogromna prze¬ 
strzeń porośnięta truskawkami... Krzyk ne 
polu..* Nadzór..* p.Lai^nle fuchy” (tzw, lep¬ 
szej pracy), co udawam alę jedynie Czechom 
i Polakom, którzy pracowali u Mr, D. od paru 
miesięcy. 

Wytrzymała tak pracując pięć dni, Gdy 
nadarzyła się okazja zmiany farmy, zrobiła 
to baz wahania. 

Nowa farma... Widok był przerażający 
—' ogromna kupa śmieci wznosząca się na 
środku pola namiotowego. Ktoś zobaczył Jej 
przestraszoną minę, poradził, żeby się nj« 
martwiła — farmer jest bogaczem, ma 
roiis-royca'a, ludzie tu pracujący są wspa¬ 
niali, a na dodatek zjechali do bogatego Mr. 
Uoydaz catego świata. .. Więc la śmieci to nic 
strasznego. 

Dopiero teraz odżyła. Poznała tych wspa¬ 
niałych ludzi; Włochów, Hiszpanów* Portu¬ 
galczyków, Węgrów, Francuzów* Ameryka¬ 
nów, Czechów, Słowaków i* oczywiście, An¬ 
glików* Oo pracy też tlę przyzwyczaiła. Co- 
dztannę wstawanie o 6.30. na śniadanie 
obowiązkowo błyskawiczne kaszka (jeszcze 
z zapasów z Polaki}, dojazd ,*lc^ą" na pole I*.. 
w tasolkę (Ibt. 1)* 

Raz nawet udało jej aię pobić nakord 
„zbieraczy"' — <S skrzynek z laaolką. 

U Mf* Uoyda nawet przymusowe dni wolne 
od pracy (fasole musiała przecież kiedtyś 
dojrzewaćl) były przyjemne. Nie próżnowa¬ 
ła; zwiedzała Anglię (ł to wcale nł« tyfkg 
okolice) stopem. Dotarła nawet do Walii..* 

We wrześniu trefiła do Kentu —- wymarzo¬ 
nego przez „roboli” hrabstwa. 6o tam jabł¬ 
ka, bo chmiel L,* pamiątki. 




Zupełnie przypadkiem dowiedziałyśmy 
się o tym, że pani Lucyna Winnicka zor¬ 
ganizowała w Warszawie Akademię 2ycla 
— polską filię światowej organizacji tzw. 
Akademii Problemów. Idea piękna — ludzie 
mający problemy z ułożeniem swojego ży¬ 
da, znalezieniem jego calu spfitykają się, 
rozmawiają o tym, oo ich dręczy i starają się 
tobie pomóc. 

Tyle wiedziałyśmy Idąc do Domu Kultury 
Na drzwiach uli ,,B" przypięto kartkę na¬ 
stępujące]: treści; 

REGULAMtM 

Towarayefwe Przjólecłół Jkkmdmmfi Żyda 
zepraeze w mwo^ $imrmgi. 

Wpłaowfm 30 006 zż AkJCpdka m ^a Ję cz na 
to060ii. Emmryd / randśdt mósdzfisż uczą¬ 
ce aff korzydi^ x 50% xnWO. Kóezt fagity- 
macfi 1500 H -f Zd^ęde* 

Przed drzwiami gromadzili się chętni do 
wzięcia udziału w turnieju szachowym, jed¬ 
nak nikt nie potrafił nam powiedzieć czegoś 
na temat Akademii* Skierowano nas do pani 
Winnickiej, która miała być Jedyną kornpete- 
ntną osobą, mogącą udzielić nam informacji* 


Tak więc zadzwoniłyśmy do niej, by poprosić 
o spotkanie. Jakże wielkie było nasze roz¬ 
czarowanie. gdy rozmówczyni stwierdziła, 
że na ten temat udzieliła już tylu wywiadów* 
iż znudziło się jej mówić w kółko o tym 
samym (a może od nas usłyszałaby inne 
pytania niż od dziennikarzy pism dla doros¬ 
łych?). 

Pani Winnicka radziła nam puryjść na 
Wtorkowe spotkanie do Akademii. Nie mogła 
zrozumieć, że krótkie warsztaty inkubatora 
kończą się już w poniedziałek i że lego dnia 
rozjeżdżamy się do domów, które niekonie¬ 
cznie muszą znajdować aię w Warszawie. 
Nie pomogły zapewnienia, że wielu młodych 
ludzi może nie wiedzieć o istnieniu takiej 
inetytucji, więc taksi przysporzyłby jej no¬ 
wych członków. Odpowiedź była cały czas 
taka sema; — O tym było już za wiełel 

Tak więc dziś nie udało neno się opowie¬ 
dzieć Wam, czym jest Akademia Życia Ljakie 
są cele taj organizacji. Być może Wasze 
listy, świedczęce o zainteresowaniu tym te¬ 
matem, pomogłyby zmienić zdanie założy¬ 
cielki Akademii Życia? Jeśli chcecie wie¬ 
dzieć więcej o ludziach Akademii; — piszcie 
do naa..* 

W Akademii Życia były I wywiadu dla Was 
nie przeprowadziły 


Londyn. Już nie spała na dworcu* Poznała 
sympatycznych ludzi* u których nocowała. 
Świat szybkich samochodów* piętrowych 
autobusów, eleganckich kobiet, nęcących 
reklam* kolorowych neonów, świat metra 
I grajków ulicznych — wszystko to było 
nowe, niesamowite* Normalny świat ^ po¬ 
myślała kiedyś. I to nie dlatego, że na 
każdym kroku marnią kolorowe reklamy* to 
ludzie są normatnil Mają czas, mają chęci* 
by dać coś z alebie, by zaśpiewać* zatańczyć 
ot tak. dla przyjemności* a przy okazji spra¬ 
wiając radość innym {fot. 2). 

Myślała o tym wszystkim, stojąc na dwor¬ 
cu w rodzinnym B. Szare, zatłoczone miasto, 
ludzie wiecznie gdzieś pędzący — chyba 
w obawia, ża czas, że życie im ucieknie. 

I pomyślała jeszcze, żo... nie jest już 
patriotką. Kocha Polskę, ala już.*, nie tak do 
końca.*. 


Kajkę 


Wiorak. pocżątok f^uidziernfka 1991 ro*y* 
'— Kto jeszcze nie oddał wezwania i kwes¬ 
tionariusza? No kio?! — drze się gruba 
pielęgniarka, dzierżąca stertę papierów re¬ 
jestr acyj nych. Oddaję jej żąda ne druk I. — Na 
swoją kolej proszę czekać w świetlicy — ko¬ 
bieta w kitlu znika w jednym z pokojów* 
Świetlica. Pomieszczenie wypełnione dy¬ 
mem papierosowym tak szczelnie* ża w po¬ 
wietrzu można chyba powiesić siekierę. Na 
obrotowych krzesłach siedzą moi towarzy¬ 
sza niadoll. Spięte, ponure (warzę, w ustach 
„uspokajające" wiarusy i carmer>y. Cisza, 
tylko od czasu do czasu nerwowe kaszl¬ 
nięcia. Taka oto atmosfera towarzyszy ocze¬ 
kiwaniu na rejestrację przedpoborowych 
(zwaną potocznie „stawką"] w hotelu robot¬ 
niczym na peryloriach miasta. 

Po około dziesięciu minutach gruba pielę¬ 
gniarka pojawia się w drzwiach świetlicy. 
Wśród wymienionych przez nią nazwisk jest 
I moje. Wraz z kilkoma innymi deilkweniami 
wchodzę do dużego pokoju* właściwie sali, 
wypełnionej biurkami \ parawanami, między 
którymi stoi sztab ludzi w kitlach oraz kilku 
„cywilów". 

— Co tak stoicie, panowie?! Rozbierać się 
do ślipek, dowody osobiste w dłoń i do wagi 
— komenderują jedna Z *,sióstr”. 

Jeszcze chwila i Jesteśmy gotowi. Teraz 
wszystko odbywa się błyskawicznie. Ważą 
i mierzą nas po kolei, w pośpiechu* Jakbyś¬ 
my byli tucznikami przywiezionymi na skup! 

— 178 cm. 62 kg.„ następny! 163 cm, eS 
kg... następny! Już. już, szybko! cm, nie 
garb aię! 1B5 cm i 77 kg„. następny! 

Liczby wpisywane są do kwestionariuszy. 
Prędka, prowizoryczna kontrola wzroku, ka¬ 
żdy z osobna ląduje za parawanem. Tu 
lekarz poddaje szczegółowej obserwacji ka¬ 
żdy cenlymotr data przyszłego żołnierza. 
(Przed armią niczego się nie ukryje!) Później 
pyta o przebyte choroby. Na komisję poboro¬ 
wą, która ma odbyć się wiosną, każe przy¬ 
nieść ich pisemne poświadczenie. 

Ostatni etap: pani za biurkiem wnosi dane 

z naszych dowodów osobistych do specjal¬ 
nej księgi, każe się podpisać w jakiejś rub¬ 
ryce. dajeświsbd z napisem **Potwierdzenie 
zigłoszania się do rejeetracjl przedpoboro¬ 
wych”, |Kł czym oświadczę; — To wszystko! 

Tak. (o wszystko. Na razie. Mam czaa do 
wiosny. Czas na zdobycie ..dokumentów 
Chorobowych” w celu obniżenia przyznawa¬ 
nej na komisji poborowej kategorii. Czaa na 
marzenie o wprowadzeniu zawodowej służ¬ 
by wojskowej w Polsce..* 


■onstracja 


Uałgo I Anie 


Sobota. 12 fiMżćziornłka 1991 rokv. 

Jeszcze dokładnie trzy lata temu z hakiem 
obchodzono tzw* Dzień Ludowego Wojaka 
Polskiego. Dziś o rocznicy bitwy piod Lenino 
rr>ass media milcz^ały lub wapominały ją 
półgębkiem. Tylko TV zaprezentowała spe¬ 
cyficzna obchody niegdysiejszego święta na 
Placu Zamkowym w Warszawie. Grupa mło¬ 
dych ludzi protestowała tam przeciwko obo¬ 
wiązkowi powszechnej służby wojskowej. 
*,Nief" — łapance do armii poetanowify po¬ 
wiedzieć organizacje Wolność ł Pokój, Ruch 
Społaczeństwa Alternatywnego i Federacja 
Aflarchittyczna. Okrzyki „Precz Z przymuso¬ 
wą służbą wojskową" 1 tłbnaparenty podob¬ 
nej treści stanowiły swoisty prolog do clou 
programu — publtcznego palenia książe¬ 
czek wojskowych! 

— Uwaga, pali się płarwsza! — krzykną! 
ktoś i w tej chwili kamera skierowała się na 
w połowie ogarnięty ogniem ..dokument 
określający stosunek poborowego do służby 
wojskowej"* 

Niebieskie mundury przesłoniły obraz 1.*. 
koniec matarietu z Placu Zamkowego. Spi¬ 
ker wspomniał jeszcze, iż zatrzymano trzy¬ 
dziestu demonstrantów. 

WIP-owcy i anarchiści poniosą najpraw¬ 
dopodobniej poważne konsekwencje. Ich de¬ 
monstracja została potraktowana jak burda 
zakłócająca porządek uliczny* Pewnie żad¬ 
nemu urzędnikowi karzącemu tę „nieprawo- 
myślną"' młodzież nie przyjdzie do gtówy* że 
nie protestowała ona dla draki. 

^ Wojtek 





















































































p 


Wstyd się przyznać, podsłuchiwałam pogawędkę nastolatek o prezentach 
gwiazdkowych. Nagle usłyszałam; ^ A Dorota f ja dostaniemy po pięć akcji 
Wedla, — I co z tego będziecie miały? — zapytała któraś z dziewcząt 
Wtrąciłam się do rozmowy i udało ml się uzyskać odpowiedź (nie tylko na 
jedno pytanie) od właścicielki akc]i, mamy Marty (14) i Doroty (12), pani Anny 
Lizis, ktćra pracuje u Wedla już dwadzieścia lat; zaczynała jako praktykantka, 
a obecnie zajmuje się tworzeniem programów dla różnych działów fabryki. 





— ttla tak dawno temu w cata| 
praaie moifMi byta priaczytać donia- 
alanla d aml*il I tpnwlaży ahcfl Wed¬ 
la. Czy mogłaby pani wytluniaczyć 
czytelnikom ,,Świata Młodych", co to 
znaczyć 

— Zakłady Wedla były do momentu 
sprzedaży akcjJ wlaśrościa skarbu 
państwa. Oszacowana wartc^ń zakła¬ 
dów na sto sie^dzlesiąt miliardów 
złotych (kapitał akcyjny). Kapitał ten 
podzielono na 3 200 000 częócl po 
50 000 zł. To 3^ władnie akcje. Każdy, 
kto kupi choć jedną akcją, staja aią 
właścicielem cząści (niewielkiej) ka¬ 
pitału spółki akcyjne) E. Wedel. Jeżeli 
zakłady bądą produkować i sprzeda¬ 
wać dużo dobrych słodyczy, osiągną 
zysk. którego część óędzie można 
podzielić miądzy właścicieli akcji. Fa¬ 
chowo nazywa się to dywidendą. 

— Czy bo znaczy, ia za moją mla- 
ilączną premią (ISO 000 zł) mpgą po 
proatu w Jakimś sktepie kupić irzy 
akcja? 

— Kie. Przede wszystkim $0 OOP zl 
to wartość nominalna akcji. Cena 
sprzedaży jednej akcji wynosiła 
t30 ODO zł;; wyłączni^racownicy WO' 
dla mogli kupować akcje po 05 OOD zł 
(sprzedaż preferencyjna). Akcje za¬ 
zwyczaj sprzedaje się w pakietach po 
5. to sztuk, Czyii trudno byłoby kupić 
akurat trzy. Sprzedaż i kupno akcji to 
poważna sprawa, irzeba się na tym 
znać, jeśli chce pani zostać właócicie- 
Iką akcji, może je pani kupić przez 
biura maklerskie na giełdzie, a nie 
w byle jakich sklepikach. 

— Strasznie to ałtompllkowane^ 
Dlaczego? 

— W momencie kiedy akcje zostały 
wyemitowane i sprzedane^ stały sią 
towarem, trochę nietypowym, bo prz¬ 
ecież nie mają wartości użytkowej.Są 
papierem wartościowym — Jakby 
symbolem pieniędzy. Ten tower pod¬ 
lega takim samym prawom rynku 
(handlu) jak Inne lowary, czyii jego 
cena zależy od popytu (iie osób chce 
zostać właścicielami akcji), podaży 
(ile Osób chce sprzedać akcje), no i od 
tego, jakie wyniki łlnansowe osiąga 
spółka, która emituje akcje. Podobnie 
dzieje się ze znaczkami; cena okazu 
fElatelistycznegc nie zależy od warto¬ 
ści nominalnej znaczka. Na pewno 
zauważyła pani, że w filmach pokazu¬ 
jących życie biznesmenów ciągle 


mówi się o zniżkach lub zwyżkach cen 
akcji lub innych papierów wartościo¬ 
wych. Ludzie interesu ciągle obser¬ 
wują notowania giełdowe; obrót pa¬ 
pierami wartościowymi wymaga, jak 
każda dziedzina handlu, fachowości 
I dlatego prawo do prowadzenia 
sprzedaży i kupna akcji posiadają 
wyspecjalizowane biura maklerakie. 
■na przykład w bankach, a handel 
odbywa się na giełdzie konirolowanej 
przez państwo. 

— Już zaczynam rozumieć Istotą 
•pfawy, Czy może pani zdradzić czy¬ 
telnikom, Ue akcji jest w pani posiada¬ 
niu? 

— To [iie jesi tajemnica: każdy 
pracownik Wedla miał prawo do zaku¬ 
pu 35 akcji za pierwszy rok pracy plus 
dziesięć za przepracowany rok kalen¬ 
darzowy. Czyli jestem właścicielką 
275 akcji. 

— ?7S akcji razy 55 EWO zł.„ To 
wyncni 17 875 OOO zł. O rety! 

— Tak, to bardzo duża suma, 
szczególnie że rezem z mężem zara¬ 
biamy cztery miliony miesięcznie, 
a rodzina składa się z czlerech osób- 
Ala nie muszą płacić oć razu, dzięki 
odpowiednim ustaleniom musiałam 
wpłacić 20% tej sumy, podpisałam 
zobowiązanie, że pozostałą część 


wpłacę w ciągu roku. Jeśli będę pła¬ 
cić obligacjami, uzyskam dalsze 20% 
zniżki. Mimo to czeka całą naszą 
rodzinę zaciskanie pasa przez rok, 
oszczędzanie dosłownie na wszysL- 
kim. W ostateczności wezmę krótko¬ 
terminową pożyczkę. 

— A może jednak nie warto? 

— Od razu widać, że nie ma pani 
głowy do interesów. Już w momenoia 
kupna zarabiam 100%! Przecież cena 
sprzedaży wynosiła 130 000 zł. 

— Co kię bardziej Opłaca r sprzedaż 
akcji czy taż oczeki wania na dywiden¬ 
dę? 

— Trudno powiedzieć w taj chwili, 
Jaka będzie dywidenda. Może być 
I tak. że cały zysk zostanie przez¬ 
naczony na Inwestycje, czyli rozwój 
spółki, co z koiei wpłynie dodatnio na 
wartość akcji, ale akcjonariusze nie 
d09tar>ą wtedy ani grosza dywidendy. 
Kie mam dUSZy hazardzistkl, więc 
raczej wolałabym szybko akcji nie 
sprzedawać. Uważam, że akcje mojej 
firmy są dobrą lokatą kapitału, a ich 
wartość będzie stale rosła. Ale nie 
wiem, czy nie będą nam potrzebne 
pieniądze na domowe inwestycje^ 
w takim przypadku oczywiście sprze¬ 
dam akcje. Kie wiem także, czy nie 
będę musiała przeznaczyć większej 


sumy pieniędzy na wykształcenie 
dziewczynek, uczą się angielskiego 
ilrancusklega, muzyki^ Dorota chodzi 
dodatkowo na lekcje tańca... 

— A ęif dzłewczynkl eą zadowolo¬ 
na, ża dostaną pod choinką „slodkla'^ 
akcje? 1 czy mogą od razu zamienić je 
na planlądze, za która kuplą aobta 
Wymarzone przedmioty? 

— Marta marzy o gitarze klasycz¬ 
nej , która kosztuję oo najmniej półtprę 
mllior>a. Dorota chciałaby dostać su- 
perautomatyczny aparat fotograficz¬ 
ny... Jeżeli mam zebrać ponad czter¬ 
naście milionów w ciągu roku. nie 
mogę wydawać pieniędzy na żadne 
prezenty, dziewczynki muszą pogo^ 
dzić sią z tym, że ze swoich akcji na 
razie nie będą miały praktycznych 
korzyści, gdyż żadne biuro maklers- 
kię nię prowadzi interesów z osobami 
niepełnoletnimi. 

— Czy można dziś obliczyć war- 
tośćj jaką osiągną akcje w momencie 
dojścia obydwu dziewczynek do pel- 
noletaoścl? 

— Klestety, nikt nie potrafi tego 
obliczyć, wartość akcji zmienia się 
z dnia nadzień, trudno powiedzieć, co 
będzie za pół bardziej za 

lat sześć. Jestem przekonana, już 
o tym mówiłam, że akcje Wedla będą 
zwyżkować, myślę, że nasza czekola¬ 
da będzie zawsze ładnie pachnieć 
łakomczuchom, ale nie można mleć 
absolutnej pewności, zdarzają się 
przecież rozmaite nieszczęścia, nieo¬ 
czekiwane załamania rynku... 

— Czyli ia jesi pani optymistką ze 
skłonnością do ryzyli*? 

— A czy baz tych cech charakteru 
można cokolwiek osiągnąć w dzisiej¬ 
szym święcie? 

— Poza optymlzmemi t sJccjaml ma 
pani jeszcze racjęt Serdecznie dbclę- 
kuję za rozmowę. 

Rozmawiała HAMKA PRZEKORNIAK 
Rys. JOLA BARSZCZ 


EWG + EFTA 

TARGOWISKO 

WSZECHCZASÓW 

w Europie powstanie niedługo 
ogromny wspólny obszar gospodar¬ 
czy, który obejmie 19 krajów i 370 
milionów mieszkańców. Europejski 
Obazar Gospodarczy, na podstawie 
porozumienia zawartego w paź¬ 
dzierniku lego roku V Luksembur¬ 
gu, utworzą państwa należące do 
Europejskiej Wspólnoty Gospędar- 
czaj (EWG) i Europejskiego Słowa- . 
rzyszenla Wolnego Handlu (EFTA). 

EWG (Europffart Eeonomic Com- 
zwane też Wspólnym Hyn- 
kiem, zsfożyło 25 marca 1957 r. 
w Rzymie sześć krajów; Belgią, Fra¬ 
ncją, Holandia, Luhumburg, ftFN 
i Włochy^ Wyniszczona wojnami 
i politycznie podzielona Europa po¬ 
trzebowała zjednoczenia sił I środ¬ 
ków. na odbudowę swojej potęgi. 
Zachód Starego Kontynentu miał 
się stać trzecią siłą zdolną do polity¬ 
cznej, a zwłaszcza gospodarczej 
walki z USA I ZSRR oraz Japortią. 
Stopniowo stawał się tą silą. Do 
Wspólnego Rynku przyłączały się 
coraz nowe państwa. W 1973 roku 
Irlandia, Dania i Włalka Brytanią, 
w 1951 r. Grecja, a w 1S66 r. Poftagalla 
i łllszpanla. Wiele krajów czeka na 
włączenie ich w szeregi EWG, w tym 
Polska, Węgry, Czeoho-Slowacja, 
od niedawna stowarzyszone ze 
Wspólnotą. 

źródła sukcesu EWG to wspólna 
polityka ekonomiczna, walny ruch 
sity roboczej ł kapitatów, stworzenie 
warunków do uczciwe), prawem 
chronionej konkurencji. W 1992 r. 
pod błękitną flagą Stanów Zjedno¬ 
czonych Europy ma nastąpić pełna 
Integracja gospodarcza I polityczrra 
Krajów EWG. 

EFTA (Eunipaan Fręa' Trade As- 
swiatioft) miała być bronią Autłrlł, 
Danii, Norwegii. Portugalii, Ezwecp, 
Szwajcarii, i Wielkiej Rrytanii prze¬ 
ciw EWG. Układ został podpisany 
4 stycznia 1960 r. w Sztokholmie. 
Wszedł w życie 3 maja 1960 r. EFTA 
zapewniała wolny handel między jej 
członkami. W 1970 r, do stowąrzy- 
szenia dołączyła łilandla, a w 1^5 
r. Finlandia, po niej Lle«hlensleln. 
Wolny handel wewnątrz EFTA po¬ 
zwolił na szybki wzrost wymiany 
towarów j duże zyski. Wobec Innych 
problemów gospodarczych stowa¬ 
rzyszenie było-jedrtak bezradne 
Pod koniec 1972 r. z EFTA wystąpiły 
Wielka Brytania i Dania, by dołączyć 
do EWG. Tak samo w 1965 r. zrobiła 
Portugalia. Słabnąca EFTA nie roz¬ 
wiązała się jednak. Zdecydowano 
włączyć tF&lódemkę" w gospodar¬ 
cze struktury „dwunastki". 

Jak się ocenia, Europejski Obszar 
Gospodarczy do końca 1992 r, za¬ 
władnie 40% światowego handlu. 
Jednolity rynek towarów, kapitałów 
I usług będzie tak blisko Polski na 
mapie, a jednocześnie tak daleko 
w poziomie życia. 

ANDRZEJ aODEWSKI 


EGZAMIN NA „ 5 ” 

DO SZKOL Y ŚREDNIEJ 

MA TEMA TYKA 

KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWA WOZY 

# obejmuje całość programu szkoły podstawowej ^ 

Ą katdy uczeń ma awojago nauczyctala 
^ 8 zastawów po 49 OOO zł (możliwość obniżek) | 

t zeszył Informecja o kursie orytyłany bezpłatnie ^ 

NAPISZ I 

SKK 61-251 POZNAŃ 3 skr. 49 ■ 

TAKIEJ l TAK TANIEJ OFERTY 
W POL^E JESZCZE NIE BYŁO 

Zrwczefc firmowy wycięta z ogłoBzania i przesiany łącznia z zamówieniem, 
upoważnia czytelników ,,Świata Młodych” do dzleslęcioprocanlowaj zniżfel. 

3W-132 




KALENDARZ 

HARCERSKI 


1992 


wydany nakładem Komisji Dostaw f^arcers- 
kich 

# 13 ilustracji z historii harcerskiej służby 
S doskonały prezent dla przyjaciela 
(S- wspaniały, stylowy, jako upominek dla 
przyjaciół i sponsorów. 

Cena: 10 000 zl 
Zniżki: 

za 10 szt. — po 9000 zł 
za 50 szt. — po 7500 zł 
za 100 szt. — po 6000 zł 
Do nabycia za zaliczeniem pocztowym: 
w Komisji Dostaw Harcerskich GK ZHP, ul. 
Konopnicktej 6, 00-921 Warszawa, nr konta: 
Bank Gdański IV Oddział Warszawa nr 
300009-5089-132 

w komendach chorągwi, hufcach harcers¬ 
kich i w drużynach. 
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„Wapniaki” 

żyją 

najdłużej?! 


Japoi^9cy ucięnl ^twiard^ili po¬ 
nad wszelM wątpliwość, że na wy¬ 
spie Okinawa, gdzie żyje najwięcej 
długowiecznych Japończyków, wo¬ 
da pilna zawiera znaczny procent 
wapnia. A co ciekawsze — co po¬ 
twierdza naukowe doniesienie 
— najstarszy Japończyk żyje także 
w rrieiscowości^ gdzie zawartość 
wapnia w wodzie jest dużo wyższa 
niż w innych miastach Japonii. 



Miśki w cenie 


Moda na stare zabawki, traktowane 
jek antyki, trwa. Szczególnymi wzgię- 
darni w tej nowej modzie cieszą się 
miśki ^ ukochane, dziecięce przyty- 
lanki. 

W Europie Zachodniej ukazują się 
już dwa czasopisma poświęcone plu¬ 
szowym misiom. Słynnedorny aukcyj¬ 
ne Chrislies i Sothebys mają misie na 
swoicłi licytacjach. Na jednej z takich 
aukcji amerykański kolekcjoner-han- 
dioi^ec, Jack Wilson, za wytartego 
misiaczka z roku zapłacił 95 ODO 
dolarów. Wracając do Stanów, do do¬ 
mu, wykupił dla misia osobne miejsce 
w samolocie,, płacąc za nie niemal 
2000 dolarów. (Na zdięciu miłionBr 
z misiatn w samo/ocre. Obydwaj wy¬ 
glądają m zadowolonych. Są pod 
czutą opieką stewardesytl 

W Stanach Zjednoczonych i Anglii 
niczym grzyby po deszczu powstają 


Geniusz 
gra w nogę 

Lana Israet jest Amerykanką, mie¬ 
szka w Miami Beach na riorydzie, ma 
aktualnie 15 lat i międzynarodową 
sławą — tego Mysz się dowiedziała 
„z prasy". 

Prasa don i osła, że Lan a jeat gani ai- 
na, że sławę zdobyła dzięki swojej 
oryginalnej technice uczenia się i za¬ 
pamiętywania. {Mysz nigdzie nie zna¬ 
lazła Inłormacjł na czym te rewelacyj¬ 
ne metody polegają}, że prowadzi na 
tan temat wykłady na wyższych uczel¬ 
niach amerykańskich, radzieckich, 
holenderskich i australijskich, że za- 
łożyła firmę, która przynosi niezłe 
zyski, a zapewne zajmuje się propa¬ 
gowaniem crdkryd Lany. Lar>a wydała 
podręczniki, między Innymi „Jak zo¬ 
stać geniuszem". 

Każdy jast w sianie robić to co /a 
i uzyskiwać równie imponująca rezut- 
tatyr Zwykła ludzie wykorzystują zale¬ 
dwie 2 procent swoich umy^wych 
moŻHwc^i, Co by było, gdyby nau- 
czyti się wykorzystywać pozostałe 
98 ?— rezolutnie zauważa Lana. 



Teddy Clubs, czyli Kluby Pluszowych 
Miśków, 

„Teddy-bear" to po angielsku: 
„pluszowy miś". To określenie po- 
wslalo ponoć dzięki prezydentowi 
USA Teodorowi Rooseveltowl 
(l9Dl-1dOD}. Otóż polecił on na po¬ 
czątku swojej prezydentury ozdobić 
stoły malutkimi pluszowymi n.ie- 
dżwiadkaml, a były one wtedy nowo¬ 
ścią na amerykańskim rynku. Od tam¬ 
tego przyjęcia misie stały się ogrom¬ 
nie popularne w całych Stanach, a od 
prezydenckiego imienia nazwano je 
,,Teddy" {„Bear" to ang. — „nie¬ 
dźwiedź'). 

Najbogatszą aktualnie kolekcję 
Teddy-bearów ma Amerykanin, StevQ 
RosbricK. Dla swoich aO 000 miśków 
z całego świata zbudował specjalny 
pawilon. Największy okaz z kolekcji p. 
Rosbricka ma 3,5 metra, najstarszy 
— eo lal 



To fest Lana 

John Sculioy ze znanej firmy kom¬ 
puterowej „Apple" po spotkaniu z La¬ 
ną stwierdził, że zrobiła na nim wiel¬ 
kie wrażenie. Zaproponował jej pracę 
w swojej firmie, bowiem jest przeko¬ 
nany, że każde zlecenie wykonywała¬ 
by znacznie lepiej, niż oczekiwaliby 
tego jej szefowie. 

Czy Lana przyjęła propozycję pana 
Sculleya — prasa dostępna Myszy 
o tym milczy. Donosi natomiast, że 
Lana poza tym, że jest genialna, gra 
w siatkówkę, piłkę nożną, gra na 
fortepianie ł komponujeH 


Dostojni 

starcy 

w Chicago istnieje KL J8 MATU- 
ZALEMÓW, do którego przyjmuje 
się osoby powyżej osiemdziesiątki. 
Ostatnio zrobiono wyjątek — jedno¬ 
głośnie, przy wrymaganym kworum^ 
przyjęto do klubu... szesnastolatka. 

Szczęśliwym klubowiczem zo¬ 
stał... kot, ukochany mruczek jed¬ 
nego z klubowiczów, Watarynarz, 
który był członkiem wprowadzają¬ 
cym, orzekł, że szesnastoletni kot to 
tyle co ludzki osiemdziesięciolatek, 
a poza tym wiadomo—„przyjaciele 
naszych przyjaciół są naszymi przy¬ 
jaciółmi". Argumenty weterynarza 
okazały się przekonywające. 

Przy okazji jeszcze o jednym do¬ 
stojnym starcu — andyjski kondor, 
Hektor, imponujący olbrzym {3 met¬ 
ry rozpiętość skrzydeł, 20 kg wagi} 
obchodził setną rocznicę urodzin! 
Hektor to prawdziwy kondorzy me- 
lijZHlem, fł|ęcąl<|ory dożywają zazwy¬ 
czaj do pięćdziesiątki). 

Swoją długowieczność Hektor za¬ 
wdzięcza świetnym warunkom fizy¬ 
cznym, dobremu odżywianiu I mik¬ 
roklimatowi algierskiego 200, któ¬ 
rego jest wieloletnim ^ipansjdnartu¬ 
szem". 



1 ^ ŁAZARZ — imię męskie 
oznaczająca tego, któremu po¬ 
maga Bóg. W Ewangelii imię lo 
nosił brat Marti i Marty, przyja- 
ciel Jezusa, wskrzeszony przez 
I niagc w cztery dni po śmierci. 

Łazarz jest patronem trędowa- 
i tych i chorych, pod Jego wezwa¬ 
niem wzniesiono wiele szpitali. 
, Od jego imienia pochodzi słowo 
lazaret {przestarzałe: szpital 
wojskowy, połowy}. 

0 OLIMPIA — z greckiego 
' Oiympia — oli mpijska. ni ebiańs- 
ka. Tak nazywała się między 
innymi matka Aleksandra Wiel¬ 
kiego. imię Olimpia ma niewątp¬ 
liwie związek z Olimpią — miejs¬ 
cowością w Elidzie {zachodnia 

‘i: 'ć > rtwolwerem! 

Nigdy więcej! — powiedziała Vic- 
kle Childress, cywilna pracownicz- 
ka amerykańskiej marynarki wojen¬ 
nej. Olóż pani Vickie sypiała z nała¬ 
dowanym rewolwerem pod podusz¬ 
ką ł Inhalatorem, którego jako aat- 
maiyczha często potrzebowała. 


Belgijski monarcha, Baudouln, 
polecił aetatnio wstrzymać druk no¬ 
wej serii banknotów ze swoją podo¬ 
bizną. 71-letni król stwierdził, że 
portret nie odpowiada stanowi rze¬ 
czywistemu. Jestem na tych pienią¬ 
dzach po prostu za stary, Koniecz¬ 
nie trzeba to zmienić — uzasadnił 
swoją nieodwołalną decyzję. 

# Największą reslauracją na 
świec i a może się poszczycić Bang¬ 
kok, stolica Tajlandii, Restauracja 
zwie się „Royal Dragon" {„Królew¬ 
ski Smok"), obliczona jest na 4 ty¬ 
siące klientów, personel liczy 900 
osób. Kilkuset kelnerów wspaniale 
jeździ na wrotkach, jako że obsługa 
w olbrzymich salach restauracyj¬ 
nych nie byłaby możliwa „na pie¬ 
chotę". 

Specjalnością gigantycznej re¬ 
stauracji są dania morskie. 

# Szwajcarska firma farmaceuty¬ 
czna w Zurychu zaproponowała nie¬ 
zwykle papierosy dla tych, którzy 
pragną zerwać z nałogiem. 

Papierosy te nie zawierają tyto¬ 
niu, nie wydzielają dymu i w ogóle 
się NIE palą. Są laszercwane spec¬ 
jalnymi granulkami o zapachu Jab¬ 
łek. Trzyma się je w ustach i po 
prostu ssie- 


Majka „Kapusia" zaproponowa¬ 
ła, aby Mysz założyła kolekcję... 
przezwisk. Wszyscy mają jakieś 
przezwiska. Niech każdy się zwie¬ 
rzy^ jakie ma albo jakie mają jaga 
koledzy f zbierzesz Myszko nową 
strychową kolekcję — lak napisała 
Majka Kapoścłńaka przezywana po 
prostu ,,Kapustą^'. 

Majka przysłała pierwsze prze¬ 
zwiska do nowej, strychowej kolek¬ 
cji. Wszystkie rra 5. 

„Bomtja", „Brzucho!", „Blmba", 
„Bajbus", „Berka", „Buba". „Bra¬ 
mkarz", ..Brom ba". „Burek", 
„Bzyk", „Barszcz", „Bratek"... 

Kle nattępny dełely ceś do kolek¬ 
cji przezwtak? 



„Mysia" wycinartka też od Majki 
„Kapusty". Cmokł 



część Peloponezu) u podnóża ' 
Olimpu i wzgórza Kronosa “Oś- 
odkiem Igrzysk olimpijskich. 


Na Ołimpłę 

Mówią że w każdej Olimpii 
duma aż kipi 

i mażrta oberwać po uazach 
od panł ca r góry Zauaa 

{Lucja Oanl*l«wika 
-- „f^wMzkt iu Laszkrj 


Pewnej nocy, gdy złapał ją alak 
kaszlu, strzeliła sobie w szczękę. Ta 
dosyć niezwykła pomyłka skończyła 
się względnie szczęśliwie na prze¬ 
dziurawieniu szczęki i wybiciu kilku 
zębów. 

Aż do wystrzału nie zorientowa¬ 
łam się. że trzymam w ręku rewol¬ 
wer — n ieco sepl eniąc oświadczyła 
poszkodowana. — Teraz wyrzucam 
rewolwer z łóżkaf Na zawszel 


TELEWIZJA 


17, 18, 19, 20 
grudnia 

WTOREK 1T XII 
Prograin 1. 

S,M WiadOnłpłęi pCM-anne: 8.10 Oifleń dotiry 

— poranny magazyn rozmaiiości: fl 10 Domo¬ 
we przedszkole': e.ss Goiowanie na ekrania 

— magazyn kulinarny; to.DO ..tailcA" (S) — sa¬ 
na l TP;; 11,50 Wiadomości: 1Z.00-18.00 Telewi¬ 
zja edukacyjna; f 2.DO Agroszkoła — Pieczarki; 
lZ.śe „Dzień, w kiCfym zmienił się wszecli- 

I śwlai" {6} —serial ang.: 13.20 Fizyka — Prąd 
elakiryczny w cieczach: 1'3^50 Go, jak i dloczo- 
go? —^ Clężor powteirza: 14 jOO Chemia—Eiekl- 
rotlza: 14.30 Świadkowie przekilcści: ,,Na[- 
wapanialśżś łżOpSka na lnriecle" — czachoał. 
lilm dok.; 14.51} „Przygody kapitana Rams"; 
15.05 Sezam — magazyn popularnonaukowy; 
rS.żó ..Świat chamil” (12) — amer, serial dok.; 
1S.5Ó Klub Midi; 1«.M Studio 7 proponuje; 18.15 
ESIa dzieci: „Tlk-Tek ' oraz film: „Przygody 
Kaczorka Kwaka" (1) „Narodziny Kwoka" 
— serial IkM.iap.; 17.05 Język armielaki dla 
dzieci; 17,fa TaiaeKprou; 1745 Narodziny fir- 
inry; 1B,0Q ..Family album" —^ amerykański kurs 
Jez. angielskiego; W Sejmie I Senacie; 

' 11,35 „Królik Boga przedsiawla" — amer. 
j serial anim.; 19.00 Wywiad tygodnia; 1f.10 
Dobranoc; t9,M Wiadomości; 30.10 „Siódem- 

I 

ka” w „Jadynce”; „Cłilny — moja rozpacz" 
—frano. film dok,; 21.35 ABC ekonornli—Poży¬ 
czki międzynarodowe; 31.40 Listy O goepodar- 
ca; 23.15 Wiadomości wieczorne; 33.35 Giełda 
procy — giełda ezam 
Program 2. 

740 Panorama; T35 Rano: 8.00 Oezeia domo¬ 
wa; Aig „Deo¥er “ oetelni dinoiauf'' — serial 
fraoc -amer,; Telewizfa Biznes; 848 Swial 
kobiel — magazyn; 946 ..Pokolenia” — serial 
amer.; 9,45 Rano: 10,00 CNN— Headline News: 
t0,l5 Język francuslil: 18.25 Powitanie; 15.30 
Panorama: iaoo „Pokolenia" — serial amer,; 
17.M Przegląd kronik łilmowych; 17,35 „Pod 
wapólnym dachem" (24) „Sobowtóry” — seriii 

irano.; 18-09 Program lokalny; fa.oo Ciebie. 
Boga wystawiamy; 18-55 „Sztuka iwiata za¬ 
chodniego" ( 12 ) ,,Namje(rt 0 oko”^—ang, serial 
dok.. 19.3Ó Język angielski {12j; 30.00 Non slop 
kolor — magazyn: 31,00 Panorama; 31.30 
Sport; 31.30 Ekspres reponerów; 22.10 „Ukryty 
sojusznik”—Iranc.tiim lab., reż. P.Condroyer, 
wyk; F, Clief, Y, Soonen, J. Bollery; 23.T0 
Redula — program etudyjno-lilmowry; 34.00 
Panorama ^ 

ŚRODA 18 XII r j- 

Prngram 1, 

8,09 Wiadomości poranne: 8.10 Dzień dobry 
" poranny magazyn rozmaliości.: 9.io Domo¬ 
we przedszkola; 9.35 Giełda pracy;r1Ó.0S „Dy¬ 
nastia" (114) — serial amer,; 11.50 Wiadomo- 
’ ści; 11.00-15.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
j, Agroazkóla; 1315 Ekonomika dla rolnika—Po- 
^ zerolnicze źródła dochodu; 1330 Teatr TV; J. 

I Słowacki ..Saiiadyne", rei. O. Lipińska, wyk.: 
Kt Janda. M. Koridret, B- Rechwalaka, K, Wa- 
chelkp, J. Matyjaszkiewicz, O. Łukaszewicz; 
H 14,30 Blok o sztuce: 1 540 Uniwersytet nauczy- 
^ cielskl: Szkoły w Europie — Konfederacja unl- 
wersylelów; 10.00 StLidio 7 proponuje; 15.10 Dla 
młodych widzów; „Wychowawca” (16)—serial 
amer.; t6.40Trzy, cztery... sUrt; 17.15Teleexp>- 
reas; 17.35 „Tańczyć Gershwina" Impresja 
baletowa: 17.55 Klinika zdrowego człowieka 
— Diety, diety...; 18.15 świat w oczach Lema 
(12); 18.30 Encyklopedia II wojny światowej 
— „Wojna I gospodarka" (1); 1A55 Zielona 
linie; 19,15 Dobranoc; i940 wiadomości; anio 
„Dynnslin" (114) — serini amer.; 31,05-ABC 
ekonomii ^ Porozumienia o dobrowornych 
ograr>lczeniach: 31.1 S Beporfaż; 32.15 Inne ki¬ 
no; 33,1 S Wiadomości wieczorne 
Program 1 

7.30 Parrorama: 745 Rano; 8.00 Gazeta domo¬ 
wa; 8.10 „Ulisses" — serial dia dzieci; 845 
Telewizja Biznes; 845 Świat kobiet — maga¬ 
zyn; f.25 „Pokolenia'* — serial amer.; 8,45 
Bano; 10-00 CNN—Heedll ne Nowe; 1 040 Język 
nierniocki (12); 16-25 Powitanie; 16.30 Panora¬ 
ma: 16,40 „Pokolenia" — serial anrmr.; t7.D0 
Losowanie zakładów gier liczbowych Totalizo- 
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tofa Sportowsgo;. 17.0£ Pl^nkt 17.91^ 

,,AllO, Bilo" —wftAl Ang., It.OO ProgrAm)r 
kokain*: t<JO ^HNaiioral Gwgraphk: ^ Po¬ 
szukiwacz" — am«r. serial dok.; 1^30 Jfzyk 
angielski (42): 20.00 Nagrody Grarnmy 1901 {3)t 
21.00 Penorsma; 2U0 Sport: 21.30 Film lab.: 
23.00 907 —krofilka kryiDlnalna: &ł.0O PanorA- 
ma 

C2WAirrEK ts Ml 
Program 1. 

3.00 Wiadotności poranoe: 4^10 DziaiTi dobry 

— poranny magazyn rozmailoOci: O^łO Domo¬ 
we przedszkola; 0.35 Przyjemne z pożytecz¬ 
nym; tO.OO Serlsl krym.; 10.50 Po ueśćdzfealą- 
1 c«; 11.50 Wiadomościj 12.00-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 11.00 AgroazkolB ^Tocza w jo¬ 
dzie; 12.35 „Cudowna planeta" (2) —japoński 
serial dok.; 13.25 30 na SO. czyli ślady staiycti 
mieszkańców —Przyroda w grudniii; 13.40 
„^Fnsca przyroda" — ang. serial dok.; 14.10 
Mieszkamy w Polsce — W Krainie Wialkkb 
Jezior: 14JO Zwierzęta świata; ,,Bezdenna 
przyroda" — „ysllowflliona zimna" {?J — *"3- 
sarlal dok.; 15.40 „Ozisiaj w Oetiejem" — flim 
dok.: 1t,» ^dio 7 proponuje; 1Ł1S Dla mło¬ 
dych wklzdw: „KwanT': 17.16 Teleexpre«s: 
1T.U Tel«mą,izsk ^ magazyn muzyki rozryw¬ 
kowej: 13.05 Laboralorlum — Tajemnice buta: 
11.25 „PwłrOże do Polski" — reponai; 1Ł45 
Msgazyn kalolkkl; 19.15 Dobranoc; 16.30 Wla- 
domoici; 30.10 Serial krym.l 2f 4}5 ABC ekono¬ 
mii -— Światowy syslem rrKineUrny; 3141 Pro^ 
gram publk.; 31.36 Pe^az: 22.05 Widowisko 
poblipystyczne; 13JK Wladomoici wieczorne; 
23JS „Family Album"—amerykański kiuri jęz. 
angietskiego 

Program 2. 

7-30 Panorama: 7.35 Rano: 6.00 Gazeta domo¬ 
wa: 310 „Łebski Harry" ^ hunc.-amer. serial 
anim.; 335 Telewizja Biznes; 0 J5 Swial kobiet 

— magazyn; 6.25 „Pokolenia" — serial amer.: 
9.45 Rano: 10.00 CNN — Headlina News; 10.10 
Jeżyk angielski (12); 16.25 Powttenie; 15.3D 
Panorama; 16-40 ,.Pokolenia" — serlat amar.; 
17.05 Giełda — magazyn kupcCw j pr^cry*- 
łowcdw; 17JS „Cudowna lala" — Awans" 

— serial amer.; 15^00 Program lokaFny; 1530 
..Edward Raczyński" — WograRciny lllm dek.: 
1550 „Po drodze do świątyni" — film dok.; 
1530 Jeżyk francuski (lOj; 20.00 Studio sport; 
21,00 Parwrairw; 5t1 JO Sport; 2l JO Sludio Teat¬ 
ralne ..OwOlfci'*; SL Brzozowski ,Jyłka matka" 

— monodram; 22 J5 Wieczory z Tadeuszem 
Kantorem; wieczdr iv—„Krakowienm urodzo¬ 
ny w Wielopolu"; 23L36 Wywiad z Edwardem 
Raczyńskim; 3144 Pasmo hipermuiornedlaine 
Mardna K. —Etiuda Rawolueyjna; 24^00 Pano¬ 
rama 

PIĄTEK 30 KM 

505 WladonMścł poranne: 5 t 0 DziaA dobry; 
514 Oomowe przedszkole; t.36 Szkoła dte 
radziebw; lOJO ..Bill Cosby show"; llJO Wle- 
donwśd; 13.00 Agroszkołe; tUO „Szsryfowie' ‘ 

— lilm dok. Sz. Wdowiaka; 13L0t EkONłego; 
t3J0 Nerwice; 134* Religia Ikościofy wPoleoe 

— „Swiadkcrwie Jehowy" — ..Dobra nowina 
w krdtostwie ' ^ RIm dok. M. SlemleAskiego; 
14 JS Byd tutaj — Sęka; 1S JO Telewizja eduka¬ 
cyjna zaprasza; 1540 Uniwersytet nauczyciel- 
SidiPiwwa człowieka—Europejek* Konwencja 
Praw Dziecka; tOJOO Studio 7 proponuje; 1519 
„Cluchda"; ITjDi Jeżyk angiałski dla dzieci 
(40); 17,11 TałeeKpreas; 1745 Prawo prawa; 
1745 Tełe-audio^wided; i5-t0 ..Biu Coeby 
ahow'Mt4«Rapon'-PoiikBwEWat2}; 1940 
ReReks: 15.16 Dobranoc: ,,BOull“; 1940 Wiedo- 
mo4cłi 24.10 „Magnat prasowy" |4) — serial 
atntralijski; Sljg ABC ekonomii; 2144 POlikie 
ZOO: 2144 Zeapól „Zapis" przedstiwia; 23,14 
Rockowy karnawał w Rio; 2340 Wiedonwdd 
wieczorne: 2345 ..Bibdemka" w Jedynce"; 
„Nłeepokojrłi duchem" ^ Jeegues B-roeee; 
4.15 H« 3 gwiazdami; Łii Koniec programu 
Program 2. 

744 Penoranu; 745 Reno; 550 Gazele domo¬ 
wa; 510 „Lucky Luka"; 545 Telewizja Biznes; 
6L5I Swiad kobiet; 94* „Pokolenie"; 545 Rano; 
14.04 CNN — Maadtine News; 14.14 Jfzyk 
angielski (42); 1649 Powitanie; 19.30 Pecera- 
ma; 1644 ..Pokolanla" — serial amar.; 17.05 
Z cyktu „Dookoła iwlete" -- ,.Operacja ża¬ 
giel '91"; 17.30-31.04 Programy regionalne; 
3144 Panorama; 31JO Spod; 3140 „Przygody 
dobrego wojaka Szwejka" — serial austriacki; 
2340 Obrazy, SkSwa. dlwiaki; 2340 Gwiazdy 
polskiego rocke — NaJepe; 24.04 Penorame; 
4.05 Zakończenie programu 
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/^(ęzykiem 
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Mówi się, że od przybytku gło¬ 
wa nie boli. A tymczasem nasza 
językowa codzienność pokazuje, 
że wyBtarczĄ tylko dwie równo¬ 
znaczne formy, aby wybór jednej 
z nich sprawiał nam spore kłopo¬ 
ty* 


Kłopoty 

Drogi Pra(e»r»l 

INIoże poradziei mł, jak mam 
postępować z kolegą, który „za- 
wazę ma rację”. On nłgdy nie 
cNce uxnać cudzego zdanlel A Jak 
przyłapie się go ns tym, 1« teraz 
mówi coó zupeinte innego niż 
popnednio — lo etrasznle sJę 
złości J twierdzi, że coś ióble 
wymyślem. Pizyziteję, że mnie to 
denerwuje, więc od elowe do stó¬ 
wa — i mamy kłótnię... 

Jacek 

Drogi Jacku! 

Osoba ..nieomylna" to jedna 
z najbardziej przykrych i dokucz¬ 
liwych postaci życia to wa rżysk je¬ 
go, Dla kogoś takiego słuszne jest 
tylko to, co sam głosi. — Zobaczy¬ 
cie, źa bąbzio tak, fak mówfęf 

— prorokuje przy każdej okazji. 

— Zawsze twierdziłem, że tak to 


tobie 


O 


Cl 



Przyczyną tego ambarasu są 
często niektóre jtostacle zaim¬ 
ków osobowych. Oto zestaw bliź¬ 
niaczych parek: ciebie iub cię, 
jego — go, mnie — mi, tobie — 
jemu — mu- Jeszcze przed dwu¬ 
stu iaty formy dłuższe (pełne) 
były powszechnie uważane za 
potoczne, zwykłe, mniej eJeganc- 
kte. A dziś — zupełnie na odwrót. 
Nadużywane są formy pełne, nie¬ 
słusznie traktowane jako tepsze, 
normalniejsze, doroślejsze. 

Co prawda dzieci mówią częs¬ 
to niepoprawnie; a mi?; iubię tyi~ 


ko go: dam ci, a nie ma itp. A!e 
znacznie częściej słyszymy i wi¬ 
dzimy u dorosłych błędne: wi- 
działem jego w A/n/e, kupię tobie 
coś, proszę o przyznanie mnie 
ur/opu. 

Formy skrócone powinny być 
stosowane zwłaszcza po czaso¬ 
wnikach, np. dałem mu, wziął mi. 
przyniosę ci wyrzuć go. 

Formy pełi^e trzeba zachować 
jedynie na dwie specjalne okazje. 
Pierwszą z nich rozpoznamy bar¬ 
dzo łatwo: wtedy, gdy zaimek wy¬ 
stępuje samotnie lub na początku 


zdania. A zatem: mnie? tobiei 
ciebie koebam. Jogo tam nie było. 
jama zazdroszczę. Drugą, jesz¬ 
cze rzad&ą, okazję użycia formy 
pełnej mamy wówczas, gdy ak¬ 
cent zdaniowe-logiczny pada 
właśnie na zaimek. Fro^iej mó- 
wiąc gdy chcemy ten zaimek 
silnie przeciwstawić innemu wy¬ 
razowi lub gdy pragniemy zazna¬ 
czyć jego ważność, Mówimy 
więc: nie Ewie. łecz mnłe należy 
się rtagroda, właśnie jego trzeba 
ukarać, tytko ciebie słyszałem. 
Piszcie do... mnie! 

MAREK ZBORAL3K1 


Z „nieomylnymi” 


się skończy.., — i z satysfakcją 
zaciera ręce. 

Sam czasami spotykałem się 
z ..nłeomyłnymi" i wiem, jak trud¬ 
no jest prowadzić rozmowę 
z kimś, kto uzurpuje sobie prawo 
do wiecznej słuszności. Cóż do¬ 
piero mówić o koleżeńskich kon¬ 
taktach, o codziennym wspólnym 
przebywaniu z taką osobą na 
przykład w klasie czy na podwór¬ 
ku. ,,Nieomylni" nie zdają sobie 
sprawy, jak nieprzyjemni są dla 
otoczenia, z jakim trudem znoszą 
ich inni. Jak irytujące jest wy¬ 
słuchiwanie przemówień pt. 
,,Mam zawsze rację" (nawet wte¬ 
dy, gdy rzeczywiście mają rac¬ 
ję ■)■ 

Jak więc zachowywać się 
w stosunku do „nieomylnych"' 
(zwanych też przez redakcyjną 


koleżankę wielepkami — bo 
„wiedzą lepiej"}? 

Przekonałeś się, Jacku, iż udo¬ 
wadnianie komuś takiemu, że się 
mylił, że mówił poprzednio Ina¬ 
czej — jest metodą zawodną. Za 
to niezawodnie prowadzącą do 
kłótni. Bo „nieomylnego" ewi¬ 
dentna porażka szalenie rozdraż¬ 
nia... 

Najlepszym więc sposobem 
i bodaj jedyną bronią bywa... 
przytakiwai\ie. zabarwione sub¬ 
telną ironią: — raJr, tak... Dożywi¬ 
cie. — No cóż “ zobaczymy.., 
— Do tego dodajemy odpowiedni 
uśmiech, pełen pobłażanie I nie¬ 
dowierzania. Sami natomiast 
uzbrajamy się w anielską cierp¬ 
liwość, w żadnym przypadku nie 
tracimy zimnej krwi i nie dajemy 
się wciągnąć w kłótnię, 



A jeśti już nie unikniemy „zmie¬ 
rzenia się z nieomylnym"? W ta¬ 
kich sytuacjach warto opanować 
umiejętność spokojnego, rzeczo¬ 
wego przedstawienia faktów 
— bez emocji i wytykania: — 80 
ty zawsze chcesz być najmąd- 
rze/szyfłł Tylko uwaga! — rze¬ 
czywiście samemu irzeba wie¬ 
dzieć wszystko dobrze i dokład¬ 
nie o przedmiocie rozmowy. 

Profesor Rumianek 
Akademia Sztuś TowerzyaUch cze¬ 
ka lu llały od Waa. Piszcie »cłfveii)ec: 
„Świst Młodych", uf. kfokotowska ŻA, 
00^561 Warszawa. 



TtulUi, dopóki wiedzielt, że tamten ruch josl bezładny, chaotyczny z przsra- 
ienia. 1 fłługo to trwało. Wydawało im się, że dhipo. Gdy zobaczyli, gdy 
zoriantowalł $ię, ie tamci oprzytomnieli I wśród bolesnych okrzyków za¬ 
czynają nawoływać sią do zorganizawanego działania — rzucili kije 1 prys- 
nęli. Nie porozumlewalt słą- Zabrali tylko dość ciężki pakunek I pryskali 
możliwie najszybciej - Znowu okrężną drogą, bo chyba niedobrze jest spotkać 
w takim biegu nocą kogokolwiek. Anka siedziała w łódce przy brzegu 
I mmgaJa tatarką. Wskoczyli do todzi f zaraz powiostowall na jezioro. 
Zmęczyli się- 

— Długo was nie było ^ powiedziała Anka. Ja tu specjalnie zostałam 
i postanowiłam sobie, że jak nie będziecie wracać, to pobudzą tych ludzi 
Z pola namiolowego i poproszę, żeby woa ratowali. Mogło sią wam przecież 
nie udać... 

— Właśnie że nie mogło — za|>ewnial Adamiak — bo oni nachlali się tego 
wina za nasze pieniądze. Już namiot leżał, a oni nawet sią nie pobudzi lit 

Zaczęli opowiadać o wszystkim. Rozgadali ałę. Potem jeszcze na jsiziorze 
przejrzeli kieszenie w zabranych portkach. Znaleźli jakieś grzebiecie, inne 
klamoty I trochę pieniędzy. Drobnych raczej. Uczyli na to, że tamci jeszcze 
wszystkiego nie przebaiowalt. J pewnie tak było, ale forsę echowali gdzie 
indziej- 

— Ciekawe, ile te portki mogą być warte? — zastanawiał sią Adamiak. 

—Nie wiadomo—powiedział Wi Ik— ale dwie pary. to eą prawdziwe dżinsy 

I chociaż takie wytarte, to nawet na pewno są jeszcze warte parą złotych. 
Zresztą przeważnie chodzi o to, że oni zostali bez portek no i tych różnych 
potrzebnych rzeeży. 

— A zostawiliście tą kartkę? — zaniepokoiła sią Anks- 

— Pewniei — powiedział Wilk. — Od razu na sa mym początku położyłem ją 
na widocznym miejscu! 

Bo umówili sią przedtem, źe zostawią kartką z warunkami na odzyskanie 
rzeczy. Gdy ją pisali, to nie mieli pojęcia, jakie rzeczy zdobędą, więc 
poinformowali tylko ogólnie, dokładnie tak; 

„Szanowne bydlaki z pfowincjil — pisał Adamiak. — Jak się już po¬ 
zbieraliście z tego mordcblcia, to podziękujcie Panu Bogu, że tylko tyló wam 


się dostało. Zł drugim razem bądą was składać w powiatowym szpitalu. 
A teraz sprzedajcie wasz namiot i forsę przynieście w zębach do recepcji (tu 
podał nazwą Ośrodka, w którym przebywała Anka) w zaklejonej kopercie 
(znowu podał nazwisko Anki właśnie). I pamiętajcie, że jak zaczniecie coś 
kręcić, to spotka was prawdziwa krzywda od losu. czyli sprawiedliwość. Nie 
mam już słów na wasze chamstwo I całej waszej bliższej 1 dalszej rodziny. Na 
zakończania życzę wam, żebyście jaszcze w ty m sezonie połamał i sobie ręce, 
nogi, pysk i szyja o dupa czyjel Kreślę sią z poważaniem — Adamson 
Batnachamal" 

Dopłynęli do swojego nowego obozowiska. Chłopcy wraz z łupem poszłi 
w stroną namiotu, a Anka powiosłowałe do siebie, tjmówilł sią na nastąpny 
dzień rano. Miała odwiedzić ich zachowując wszystkie środki bezpieczeńst¬ 
wa. 

ę 

Gadałem już od dłuższego czasu, a on tylko siedział I słuchał mnie. Nie 
wiem, 00 bym wolah Moża bardzie) by mi odpowiadało, ż^iy mi przerwał, 
żeby zaproponował coś od i-labie. Niekiedy wydawało mi się. że nie udźwignę 
tego swpjego gadania, że przerasta mnie ono, że jest za poważne i może 
śmiesznie brzmi w rnoioh ustach. Ale pomimo tych rełlaksji i tak gadałem. 
Może musiałem sią wygadać? Może nozbiereło sią we mnie dużo różnego 
myślenia i teraz przelewała sią I wylewało szeroko. Balem sią, ża pogubią 
wątki, bo za szeroko sią nagle zrobiło, bc nie trzymałem Jakiejś zosedniczej 
linii I nie próbowałem niczego pceządkować. Z początku liczyłam na to, że JOk 
się zgubi w śledzeniu moich myśli, moich skojarzeń, to mi przerwia, każe 
powtórzyć, wyjaśnić, skomentnwać, że dorzuci swoje, poda przykład, wy¬ 
słucha przykładu, ale on siedział cicho i tylko po jego spojrzeniu mogłem sią 
zorientować, co naprawdę myśli i czy mnie rozumie, bo zależało ml na tym, 
żeby rozumiał mnie zgodnie z Intencjami tago przemówienia, tego wylewu, 
i zatrz^ mną strach, gdy sobie w pewnej chwili uświadomiłem, że owe 
intencje mnie samemu nie sę dobrze ensne, że nie wiem. co chcę mu tak 
naprawdę powiedzieć, zakomunikować i właściwifl czego Ja od niego chcą, 
z jakiej racji on musi wysłuchiwać mojego gadania rozkojarzonego coraz 
bardziej? Maże wydaje mu się, ża musi, bo ja Jestem laki połamaniec na 
protezach i trzeba traktować mnie ulgowo? 

— Nie myśl sobie, tato, że ja jestem taki połamaniec na protezach i że 
trzeba traktować mnie ulgowo! — gadałem. — Jak myślisz, ża dogadasz się 
ze mną nic nje mówiąc, to sią grubo mylisz. Ja dobrze wiem, o czym mam 
zamiar z tobą porozmawiać 1 ty dobrze wiesz, że taka rozmowa jest nam 
potrzebna, bo my sią tu podusimy obaj I nasze życie, to będzie życie 
dwóch kalek, bo rak na pewno, to nie wiadomo, który z nas zostanie w tym 
układzie większym kaleką, tato, wcale nie mam zamiaru palrzeó, jak robisz 
sią po trochu jaklmń automatem pomocy inwalidzkiej i mnie tyiko ob¬ 
sługujesz. 

Cdn. 
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— Na wazaJki wypadak zatrzymałiśmy 
go do wy/aśnienfaf tato? 
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Cześćt DirnEscham 
gt^ do Wa,9|. moi 
chant, alajest mE smu¬ 
tno bez Waszych lis¬ 
tów. Moja szuFlads 
w redakcyjnym biurku 
pusta > hstonosz roz¬ 
kłada ręce... PIszcIet 
Do zobaozanlal 

Wasz Rzep 
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Bractwo Otwartej Książki 

PRZEKŁADANIEC 



Cod ostatnio członkowie Bractwa 
Otwartej Książki nie przysyłają rece¬ 
nzji, nikt nie ma pytań ani wątpliwo¬ 
ści. Czyżby wszystkie Mole Książko¬ 
wa postanowiły przespati jesień I zi¬ 
mą? A może przegryzają sie przez 
ciekawe książki I czasu Im nie wystar¬ 
cza na nic innego? 

Honor czytaczy ratuje jedynie 
Grzegorz ze Szczecina^ który poleca 
wszystkirn dwie powieści Adama Ba¬ 
hdaja pt.: TELEMACH W DŻINSACH 
i GOŻIE TWOJ dom, TELEmachu? 
(Krajowa Agencja Wydawnicza, 
TSaS). 

Książki te tjpowiedają a perypa- 
tiAcft dorastającego Maćka Lańko. 
Bohater ucieka ż. ir\ierriatu,^by od¬ 
naleźć ojca, e także miejsce, które 
można nazwać swoim. Okazuje się, 
że znaiezienie domu jest tatwiojsze 
niż porozumienie się z drugim czto- 
wiekiem Krzysztofem. Czy ten za¬ 
miar się powiedzie? O tym musicie 
przekonać się sami — kończy list 
Grzegorz. Dorzucą do te] opinii jedno 
zdanie: To książki nie tylko dla chłop¬ 
ców, dziewczynom też sią chyba spo¬ 
dobają. 

Ponieważ listów brak, poprosiłam 
trzy zaprzyjaźnione osoby o wypo- 
<wiedż na temat: Co sądzą o ostatnio 
przeczytanej książce? 

Xawery Tatarkiewicz (12) wy|xłwie- 
dział aią □ książce Ztetfca Sporera 
OCH. TA MATEMATYKA (Nasza Księ¬ 
garnią, 1dd<1i); 

— Książka Jest napisana w formie 
dialogu autora z uczniami, którzy tak 
dtugo zadają pytania, aż problem zo¬ 
stanie zrozumiany. Wszystko jest 


przejrzyste, bardzo fajne są rysunki, 
narysowano nawet bohatera, Janka 
Kosa, Pierwsza cząśó książki Jesi 
poświęcona zbiorom, druga — licz¬ 
bom. Ta druga cześ^ mniej mi się 
podobała, bo nie dowiedziałem się 
z niej niczego nowego. Uważam, że 
jest lo książka dla tych. którzy coś 
jednak z matematyki umieją (Inni mo¬ 
gą mlet kłopoty zrozumieniem), 
ale nie dla geniuszy, bo ci na pewno 
wiedzą więcej. 

Marcin Okoński (14) kolekcjonuje 
wydawaną przez oficynę BGW serię 
„Świat wczoraj i dzr^". Ostatnio do¬ 
stał od ojca Kolejną pozycję pt- PLA¬ 
NETA ZIEMIA. 

— Książki z te] serii są jakby mały¬ 
mi encyklopediami, każda omawia 
inny lemat. Właściwie powinny to czy¬ 
tać i oglądać dziesięciolatki, bo wia¬ 
domości są podane bardzo skrótowo. 
Mnie podobają się rysunki — wiernie 
przedstawiają np. budowę Ziemi, ro¬ 
dzaje skal czy zwierzęta- Zbieram tę 
serię dlatego, że można w krótkim 
czasie zorientować się w danej dzie¬ 
dzinie wiedzy. 

Ankę Tetnaareweka (1S} wybiera 
się do liceum plastycznego. Dostała 
od mamy, zmiąst prezentu urodzino¬ 
wego, pieniądze i kupiła ABC WIEDZY 
O SZTUCE Heleny Hołieniee-Ciazew- 
sklej (Wydawnictwa Szkolne I Peda¬ 
gogiczne, 1991) I książkę — a może 
już albumik? — Anny Sieradzkiej pt.; 
PELERYNA, TREN I KONFEDERAT¬ 
KA. O modzie I sztuce polskiego mo¬ 
dernizmu (Oasollneum, 1991). 

— Myślę, że nie można powiedzieć 
o sobie: jestem kulturalnym człowie¬ 


kiem. bez Jakiegokolwiek kontaktu ze 
sztukę, ABC jest mi potrzebnie do 
porządkowania wiadomości, czasem 
sprawdzam znaczenie jakiegoś ter^- 
minu. To ogromna frajda wiedzieć 
coś, o czym koledzy nie mają zielone¬ 
go pojęcia, na przykład, kto wie, co to 
jest tiamboyant? A |a przeczytałam 
i wiemł Szkoda tylko, że tę ency¬ 
klopedię wydano tak ubog>oj reprodu¬ 
kcje rączej odstraszają od oglądania 
oryglnafówi 

— Lektura PELERYNY, TRENU 
I KONFEOERATKI sprawiła ml dużą 
przyjemność. Lubię ciuchy, lubię wy¬ 
myślać nowe stroje, więc z ciekawoś¬ 
cią przeczytałam i obejrzałam tę ksią¬ 
żkę. Usiłowałam sobie wyobrazić, jak 
bym wyglądała w sukniach z początku 
XX wieku. Może kiedyś, rra jakimś 
balu koallumowym, wystąpię w kos¬ 
tiumie z żakietem ś fa Ludwik XiV, 
Ogromnie podnosi człowieka rva du¬ 
chu świadomość, że wielcy polscy 
artyści zajmowali się także projek- 
lowaniem damskioh fatałaszków, 
o czym dowiedziałem etę z tej książki. 
Polecam tę pracę nie tylko tym rówle- 
śnikorn, którzy Interesują się modą 
I sztuką. Sporo można się dowiedzieć 
o tamtych czasach. Dziewczyny! Czy¬ 
tajcie takie książki? To dużo ciekaw¬ 
sze niż ,.Romanse", „Namiętności" 
Itp. 

Dziwny przekładaniec ułożył się 
z opinii waszych rówieśników. To do¬ 
brze. Sądzę, że powinno się mak¬ 
sym alnie urozmai¬ 
cać lektury; czytanie 
książek Jednego ga¬ 
tunku (np. tylko kry¬ 
minały! tylko o miło- 
ścit tylko fantasty¬ 
ka!) prowadzi do za¬ 
wężenia horyzon¬ 
tów myślowych, 
a mówiąc wprost 
— ogłupia. Czego 
sobie i wam nie ży¬ 
czę 

HANKA 



GtODNY UCZEŃ - 


KIEPSKI UÓEN 


Kilka lat temu w Szwecji lekarze 
przeprowadzili wśród uczniów bada- 
hte: kto jada regularnie śniadania I ja¬ 
kie? (Chodzi oczywiście o pierwsze 
śniadanie^ zjedzone przed wyjśoiem 
z domuj. Oto wyniki tej ankiety: ci, 
którzy co dzień rano zjadają prawid¬ 
łowy posiłek; 

O pracują szybciej I popełniają mniej 
błędów w matematyce (o 40% w doda¬ 
waniu. 30% w mnożeniu, 13% w zada¬ 
niach), a tempo Ich pracy Jasi o 10% 
większe niż Ich rówieśników, którzy 
ruszają do szkoły na głodnego, 

O mają więcej pomysłów i fąnlazjj, są 
bardziej twórczy, 

# mają lepszą kondycję fizyczną, 
o czym świadczą lepsze wyniki uzys¬ 
kiwane w testach sprawnościowych. 

Polscy uczniowie, którzy nie jadają 
przed wyjściem do szkoły pierwszego 
śniadania, często skarżą się na bóle 
głowy i pFeców, uczucie osłabienia, 
zawroty głowy^ rozdrażnienie l zły hu¬ 
mor. Częściej niż Jch rówieśnicy, któ¬ 
rym rodzice umieli wpoić ten nawyk. 

Kto z nas nie zna na pamięć takiej 
scenki; za oknami szarawo (jesień 


— zima), między kuchnią a łazienką 
miota się rodzinka — lata. mąma, ro¬ 
dzeństwo. Spieszą się, denęrwują,ezu- 
kają teczki, rękawiczek, szala. Patrzą 
na zegarki. Szybciej, szybciej! Jak tu 
myśleć o jedzeniu w takich warun¬ 
kach?! 

A może by inaczej? Wstajecie trochę 
wcześniej I sami sobie przygotowujęcie 
posiłek. Macie czas. by nre spiasząćsię 
zjeść. Nie byle co: bulkę z dżemam 
1 cienką herbatkę (ok 390 kcal), ale 
prawidłowy, wartościowy poeiłek, który 
pokryje część dziennego zapotrzebo¬ 
wania waszego organizmu na energię 
(u uczniów — 500-800 kcal). Na przy¬ 
kład: szklankę mleka, 2 kromki razowe¬ 
go Chleba z masłem, twarożek ze 
szczypiorkiem, pomidor (ok, 6łK) kcal), 
Przełermanie niechęci do Jadania ,,tak 
rano*' opłaci się na pewno! Głodny 
uczeń to zty uczeń, 

W lutym 1990 roku zadano 4643 pol¬ 
skim uczniom w wieku 11-,16 lat pytanie: 
czy Jadłeś dziś w domu, przed wyjściem 
do szkoły, jakiekolwiek śniadanie? Czy 
coś zjadłeś? Nie — odpowiedziało 11 % 
chłopców 114% dziewcząt Na wsi było 
jeszcze gorzej “ 19% 
dziewcząt rozpoczynało 
naukę na czczo. 

Jest Jeszcze problem 
drugiego śniadania. Więk¬ 
szość z was przynosi do 
szkoły kanapkę, jabłko, ba¬ 
nana.'Czasem śniadanie 
wraca do domu nie zjedzoK 
ne, czasem trafia do ko¬ 
sz a.,. Gdyby Ja zjadać 
współ nie,^ czystymi rękami, 
z serwetką — może lepiej 
by smakowało I bardziej 
służyło zdrowiu? 

KRY$TYNA KLIMOWICZ 
Fot, MAREK SZYMAŃSKI 
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T om już Jako szesnastolatek lubjt i^r- 
nitury I krawaty. Na prywatkach poja¬ 
wiał się co tydzień z nową dziewczyną 
— zawsze z jedną z najatrakcyjniejszych 
w szkole, co sprawiało, że uchodził pomię¬ 
dzy kolegami za prawdziwego podrywa¬ 
cza. Dziewczyny twierdziły, że po prostu 
lubią jego zniewalający uśmiech. Zapew¬ 
ne nauczyły go, jak postępować z dziew¬ 
czętami własne trzy siostry — Marian, 
Lee-Anne i Cass, 

Za szpanerską maską krył się chłopak 
z osieroconej przedwcześnie przez ojca 
licznej rodziny, znający smak ubóstwa 
I pragnący za wszelką cenę wesprzeć swą 
dzielną matkę^ Nie był zbyt dobrym 


uczniem — nie z lenistwa ani braku ambicji 
— przeszkadzała mu wrodzona dyslekcja, 
kłopoty z olaniem I pisaniem. Wiedział, 
źe jest za biedny na studia — zaplanował 
więc przyszłość Inaczej. Postanowił zostać 
mechanikiem samochodowym. Pierwszy 
wóz kupił na złomowisku — z przyjemnoś¬ 
cią grzebał się w jego wnętrzu całymi 
dniami, aż doprowadził go do porządku. 

Dopóki jednak był w szkole, starał się 
nie marnować żadnej szansy, W amery¬ 
kańskich szkołach —r jak wiele razy wspo¬ 
minałam — wielce ceni się sportowe osią¬ 
gnięcia uczniów, Tom był dobrym sportow¬ 
cem, Uprawiał piłkę nożną, choć to dyscyp- 
łina w Stanach (w odróżnieniu od amery¬ 


kańskiego futbolu) mało popularna, oraz 
trenował zapasy. Roił sobie nawet, że 
będzie mógł występować w prawdziwie 
wielkich zawodach zapaśniczych i zbierać 
laury. Niestety... W jednym z pojedynków 
doznał poważnych obrażeń pleców i nóg. 

Zwolniony z treningów ze wzgłędu na 
kontuzję nudził się bardzo. Tymczasem 
w szkole trwały właśnie próby do musicalu 
pt ttGuy^ and Doiłs'\ Zaglądał do tej sali 
z ciekawości. Nauczyciel przygotowujący 
spektakl z młodzieżą namówił go do próby 
sił. Już w tydzień później grat jedną z waż¬ 
nych ról, no ł... całkowicie zmienił swe 
myślenie o przyszłości. 

Gdy ukończył 18 lat—wyjechał z rodzin- 




— zwalnia obroty (tylko na motorze) 



nego Syracuse do Nowego Jorku. Skromny 
wynajęty pokój i kursy aktorskie opłacał 
z dorywczych zajęć: był gońcem, kierowcą 
autobusowym, a także kelnerem. Po roku 
otrzymał wymarzoną filmową rolę^ u boku 
Ślicznej Broolkle Shielda w filmie Fraitco 
Zefirellego „Bnćhss Lone" (19S1 r.J, Po¬ 
tem grał w „Taps", w Outsld&ts**, 
w filmie, który w Polsce oglądaliśmy pt. 
tiRyzykowny interes” I ,,Ałt ihe RigM Mą- 
ves”. Jednaj dopiero w filmie „Legenda" 
Rldleya Scotta (1986 r.) sam uznał. Iż 
dojrzał aktorsko. — Tę pracę odczułem 
na/ffrionsywni&l, bo była trudna, długa 
i wymagała koncsntrac/L Ja tymczasem 
miałem trudny rok, kłopoty osobisto prze¬ 
szkadzały mi w toł koncentracji. Musiałem 
dosłownie przezwyciężyć sam siebie, nau¬ 
czyć się cierpiiwości Nie wykazała jej 
jednak moja ówczesna dziewczyna. Rebe- 
ckę De Mornay poznał na planie „Ryzyko¬ 
wnego interesu". Byli parą tylko kilka 
miesięcy. 

Po następnym filmie — ,jiTop Gun" 
—Tom został okrzykn ięty gw iazdą, i dól em 
nastolatków. Sam miał 24 lata I byt doj¬ 
rzałym człowiekiem, aktorem. Nie spoczął 
na laurach. Jego kolejne role były coraz 
trudniejsze, bardziej ambitne. — Coś po- 
dobnegol — wyrażano się o nim po suk¬ 
cesie „Koloru pieniędzy” z Paulem New>^ 
menem i „Rain Man” z Duatlnam Hoff¬ 
manem — Ten chłopak naprawdę umie 
grać! 


Następne filmy z Tomem (także obecne 
w tym roku na naszych ekranach) — „iCo^r- 
iejf" \ „Urodzony 4 iipca” potwierdziły 
tylko jego klasę. 

W 1987 roku Tom ożenił się ze starszą 
koleżanką po fachu — MŁml Rogera. Mał¬ 
żeństwo wydawało się udane, a jednak po 
dwóch tatach rozpadło się. Olaczęgo? Róż¬ 
nie mówią... A to, że Mimi była straszi^ie 
zazdrosna o męża i nie spuszczała go 
z oka nawet na filmowym planie, a to, że 
nie mogli mieó dzieci, choć młody aktor, 
sam wychowany w licznej rodzinie, bardzo 
ich pragnął,., 

W każdym razie obecną żoną Toma jest 
jego partnerka z filmu o wyścigach samo¬ 
chodowych, który narodził się z jego włas¬ 
nego pomysłu i został zatytułowany „Burz- 
iiwednr,H\^o \Khiman — Australijka, robi 
najwyraźniej amerykańską i także europe¬ 
jską karierę. Obecnie oboje można oglą¬ 
dać w superprodukcji „For and Away" 
— kostiumowym fiłmie. który opowiada 
□ Irlandii sprzed 120 lat, Nlcol,. podobnie 
Jak wcześniej Mimi — choć wie^ że Tom 
znakomicie prowadzi — obawia się o nie¬ 
go, gdy szarżuje za kierownicą, {Hobby 
Toma to oczywiście wyścigi). Przed ślu¬ 
bem dawała się wprawdzie wozić na jego 
ciężkim motocyklu teraz oświadczyła, 
że już na niego nie wsiądzie, Tom obiecał 
jej bardzo ,,zwolnić obroty". 

Oto adres idola: Tom Cruloe, c^o Arwlrea 
Jaffe PR} 9229 Sunset Blyd,} Loi Angeles, 
Ca. 90069} USA, 

EWA RIILSKA 
Fot. archiwum 










Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
kalem, odciętych z soczku „REKSIO"+ weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 

LUKSUS6US8M „SOYPOU)^' DO LEGOU^NOU w Dinll 

oraz trzech zestawów klocków }Xego", 

CO IłlES^C łtóWA SZANSA! 

EKSTRAPREMIE: [ 

,.SOVPOLDA" FUNDUJE 1 

I^IEJSCE DLA OPIEKUNA \ ^ / 

DZIECKA, 


WARUNKI KONKURSU 

Kuporiki z główką Reksis riiely naklslć po 20 
•ziiik na kirtką paplani, podpiaad Ją czytelnie 
Imianlam, nązwltklam, podaiąc adrat I wl»k oru; 
wytłAÓ pod ądraism: REKSIO, HORTik, 26-400 
Przytucitą. 

Motrią nfdasł'ić dowolną liczbą kąrtak z 20 
kuponikiml —Im więcej kartek, tym wląkeiijetl 
Czaru ni nagrodą, Każdy, kto chCa otrzymać 
naklejką z ,,Rekalem'\ muai do iwojogo Matu 
włożyć jnicze zaadratowaną do ifaPla kopertą 
zfl znaczkiem. 

Loftowtnia glćwnycli nagród odbywa alą raz 
wmiąąlącu—od pflidziąrnlką 1P91 r, Biorą w nim 
udział lifty wyflans w mtailąou poprządnlm. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKgUeBUSFM 
„3OVPCL0Y” ODBĘDZIE SIĘ WTERMIMIE ZBLI¬ 
ŻONYM 00 DNIA 0ZIECKA'S2. 
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Wkrótce po odkryciu r^repluna {w roku 1646} 
okazdto się, że samyrr jego oddziaływań i ern nie 
de się wytłumaczyć wszystkich zakłóceń w ruchu 
Urana, Sam Neptun również wykazywał pewne 
zakłócenia nie dajace się wytłumaczyć lylko od¬ 
działywaniem Urana i Saturna. Zjawiskiem tym 
zainteresowali srę, niezależnie od siebie, dwaj 
astronomowie — Percival LoweiF i WilJiam Pic- 
kering. Ich obserwacje, niestety, nie przyniosły 
oczekiwanego rezultatu. Dopiero w styczniu 1930 
roku w obserwatorium im, P. Lowella, w 14 lat po 
;Dgo śmierci, dzięki porównanru dwóch fotografii 
tej samej części nieba w trzydniowym odstępie 
czasu, udało się zidentyfikować nowę planetę. 
Odkrywcę był Clyde Tombaugh. O tym wydarze- 
nfu poinformowano świat w marcu 1930 r., w 75 
rocznicę urodzin LoweJla. 


Pluton znajduje sIę w średniej odległości 39.5 
jednostek aslrgnomicznych Jok. 6 mid km) od 
Słońca Okres objegu dookoła naszej dziennej 
gwiazdy wynosi 247 lat i 255 dni. Jest najmniej 
zbadana planetę naszego układu, a zarazem 
bardzo dziwną. Pierwsze pomiary jego średnicy 
wywołały sensację. Spodziewano śię bowiem pla¬ 
nety Olbrzyma, tymczasem Plulon okazał się bar¬ 
dzo małą planetą o średnicy ok, 4000 km. 

Do niedawna sądzono, iż Plulon nie ma swego 
satelily. Tymczasem w 1976 roku James W. Ctiris- 
ty ogląd ając zd] ęci a tej plan ety, doszedł do wnios¬ 
ku, że widii jego księżyc. Dawid W, Hughes 
zaproponował nazwać sateMlę Charonem, co pra¬ 
wie wszyscy zaakceptowali I laką nazwę otrzymał 
len obiekt. Charon obiega Plutona w odiegtoścl 
około 20 OOO km {a więc bardzo blisko} w czasie 
6 dnj 9 godzin 17 minut, co jest równe okresowi 


rotacji Plutona. Charon ma średnicę ok. 2900 km, 
a więc wraz z Plutcnem tworzy układ planety 
podwójnej, drugi po układzie.,Ziemia-Księżyc, 
dzięki proporcjonalnie zbliżone} masie, gęstości 
i rozmiarach. 

Po zbadaniu Pluło na uczeni doszli do wniosku, 
że wykazuje on pewne odchylenia w swym ruchu, 
nie dające się wytłumaczyć oddziaływaniem Ura¬ 
na i Neptuna. Zaczęlo więc poszukiwać planety 
pozaplutonowej. Tu się na chwilę zatrzymajmy, 
aby przedstawić pewną regułę, a może prawo 
rządzące masami i grawitacją planet. Otóż w 1772 
roku astronom niemiecki —Johann Titius, a jego 
rodak Johann Bodę w XIJ< wieku rozwijając myśl 
swego poprzednika, utworzył wzór pozwalający 
na obliczenie średnich odległości planet od Słoń¬ 
ca w kolejności łch występowania. 

Wzór tan ma następującą postać; 

& = n w 0,3 + 0,4 

gdzie a jest średnią odległością pranely od 
Słońca wyrażoną w jednostkach astronomicznych 
n = 0, 1, 2, 4, a, 16, 32 ild. 

Wano dodać , że reguła ta została sformułowa¬ 
na przed odkryciem planetoid Urana I Plutona, 
A teraz, dlaczego podałem tę regutę. Jak widać, 
Neptun nie spełnia reguły T - 6. W 1944 roku 
aslronomowle; japoński Issei YarnemoLo i angiel¬ 
ski Raymond A. Lyttlelon wysunęli śmiałą hipo¬ 
tezę, iż Pluton to były księżyc Neptuna. Przy¬ 
jmując jeszcze hipotezę o istnieniu planety trans- 
plutonowej, Robert S, Harrington t Thomas Van 
Flandern wysunęli następującą hipotezę Według 
nich planeta pozaplutonowa o masie ok. 4 mas 
Ziemi miała przejść w pobliżu Neptuna I swoim 
oddziaływaniem oderwać od niego kawałek mate¬ 
rii, ktćry stał się księżycam Plutona. Sam Pluton 
był natomiast wyrwany z orbity okołoneptunowej. 
Jednocześnie orblla drugiego księżyca Neptuna, 
Trytona, uległa odwróceniu (tzn, obiega on teraz 
ósmą planetę w odwrotnym kierunku nij wszyst¬ 
kie inne księżyce planet naszego układu), a orbita 
Nereidy została silnie spłaszczona. Neptun został 
pchnięty ku Słońcu i dlatego nią spełnia reguły 
Ti li usa-Bodego. Planeta transplutonowa wy¬ 
pchnięta została daleko za Plutona. 

Na koniec dodam, że Pluton w peryhelium 
znajduje się bliżej Słońca niż Neptun. Tyle hipo¬ 
tezy. teorie i lakty. Oo wyjaśnienia wszystkich 
(ajemiic naszego Układu Słonecznego trzeb? 
jeszcze poczekać. 

Marcin Siełapski 
ul. Kochanowskiego 13 m 24 

Lódi 


TABELA WYLICZEŃ 


Nazwa 

planety 

Odległość wg wzoru T - B 

Odległość 
rzeczywista 
w Jedn* astron. 

Merkury 

0 + 0,4 = 0,4 

0.39 

Wenus 

1 X 0,3 + 0,4 = 0,7 

0,72 

Ziemia 

2 X 0.3 + 0,4 = 1,0 

1.00 

Mars 

4 X 0,3 + 0,4 - 1,6 

1.52 

Planetoidy 

8 X 0,3 4- 0,4 = 2,8 

2,17 — 3,64 

Jowisz 

16 X 0,3 i- 0.4 = 5,2 

5,20 

Saturn 

32 X 0,3 + 0,4 = 10,0 

9,55 

Uran 

64 X 0,3 -I- 0.4 = 19,6 

19,19 

Neptun 

■ — 

30,11 

Piulon 

126 X 0,3 -F 0,4 = 38,3 

39,4S 

Transpluton 

256 X 0.3 + 0,4 = 77.2 
—-^ 

? 1 



Nieatcty, nie dysponujemy zdjęciem PJu- 
looA I Jego księżyca Charona. Gdyby ist¬ 
niała możliwość slotografowanift tag'D 
uJetadu z blltkioj odfeglaici, wyglądałby 
mniej wjęcej lak Jak na tym rysunku. 
A przedstawia on Ziemią J Księżyc wtctocz- 
ny z planetoidy Hermesa 
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yziatS^k jiJŹ od rokv SfGdzi i obmyśla 
yowlećzi. Dziś Dziadek Stasia od- 
viada na pytanie numer 5. 

Dlaczego woda w morzu 
jeit słona? 

Najważniejszymi składnikami zaso¬ 
lenia są' zwykła sól — 77,8%; chlorek 
magnezu — 10.9%; siarczan magnezu 

— 4,7%, gips i siarczan potasu 

— 2,45%, węglan wapnia — 0,3%. 

Wielu z Was przytacza takie poró¬ 
wnanie: gdyby wydobyć z wszysikicłi 
oceanów sól i posypać nią wszystkie 
lądy ^ uzyska n o by wa rslwę sol i o g ru- 
bości 150 m. 

Skąd się te związki chemiczne wzię¬ 
ty? Słusznie piszecie, że woda morska 
pochodzi ze skroplonych przed mi kio- 
nami lat gazów wulkanicznych, zawie¬ 
rających cały len chemiczny bałagan. 

W strefie podbiegunowej woda jest 
mniej słona niż np. na równiku, a to 


dlatego, że osładza ją woda z topnieją¬ 
cych lodów. To napisali prawie wszys¬ 
cy. Aie niewielu napisało, że w okoli¬ 
cach równika woda szybciej paruje (bo 
gorącofj I dlatego zasolenie oceanów 
Jest tam większe 

Ciekawą hipotezę, chociaż mało nau¬ 
kową. nadesłał Plolr P Uchla z Wysina. 
Gćy Bóg stwofiył motza — napisał 
““ ftatrafif kra duży skiod sali. Zaiaf 
dziurę wodą i zrobiła się słona, 

Ale dlaczego przez lyle tysiącleci 
woda z rzek, które wpadają do morza 
— nie „osłodziła/' jeszcze mórz i ocea¬ 
nów^ A czy w Morzu Kaspijskim, które 
jesi, jak wiadomo, jieziorem — woda 
jesi słona czy słodką? 

O to zapylał Staś dziadka, a ten nie 
potrafił, niestety, odpowiedzieć, bo mu 
w tym nie pomogliście! 

Dziadek usiInLe prosi — nie przepisu¬ 
jcie odpowiedzi na pylania Stasia z ró¬ 
żnych książek. Pomyślcie samif Staś 
przeczytał wszystkie książki, które do¬ 
słownie i bez podania źródła cytujecie. 
Fe.,. 

Tym razem większość z Was zerżnę¬ 
ła odpowiedzi z książki Jana Rurań- 
skłego — Dlaczego sćf jest słona, 

Książkę i koszulkę Dziadek tunduje 
Robertowi Żabówce z Sosnowca. On 
jeden podał źródle. 

Dziś Staś pytą (pytanie nr 12); 

Jak m|«|f na i:mlę; 

W«ftel f HartwIgT 

Na autora tralnej 1 ciekawej odpowie¬ 
dzi czoka nagroda za sto tysięcy zło¬ 
tych. Odpowiedzi — koniecznie zaopat¬ 
rzone w kupon konkursowy, należy wy¬ 
syłać pod adresem redakcji do 23 grud¬ 
nia bc (decyduje dala stempla poczto¬ 
wego). 


Jak zaczynają srę kariery 
milionerów? Posiuchajcie 
rad tych, którym się powiodło 

4 Lilian Kątz jest prezesem i zało¬ 
życielem lir my wysyłkowej. 

.„Zaczęłam pracować, kiedy mia¬ 
łam 14 lat - najpierw pracowałam 
w kinie jako blietcrka za 10 centów na 
godzinę Potom byłam sprzedawczy- 
niią w sklepie za słodyczami.'' 

,.Dzięki tym zajęciom wcześnie 
nauczyłam się szanować pracę. Zda¬ 
łam sobie wtedy sprawę, że praca 
m oże i po w Inna dawać zad owole n ie." 

..Wszystkie moje zajęcia wiązały 
się z pracą w miejscach publicznych, 
musiałam zatem nauczyć się pOStę- 
powaC z różnymi ludźmi, różnymi ty¬ 
pami osobowości. Pomogło ml 10 rów¬ 
nież przezwyciężyć własną nieśmia¬ 
łość — w pracy musiałam zachowy¬ 
wać się rnaczej," 

Katz, kiórej firma ma obroty w wy¬ 
sokości ponad stu milionów rocznie, 
radzi młodym ludziom, ieby ,,zasta-^ 
nowill się uważnie, co lubi? robić i co 
robią najlepiej. Ponieważ większość 
swego dorosłego życia spędzą przy 
pracy, byłoby dobrze, gdyby ją lubili 
— t wykonywali dobrze. Każdy ma 
Inne uzdolnienia i umiejętności, więc 
powinniście wybrać to. w czym jesteś- 
cie do-brzy." 

A Richard M. Da Yoa jest prezesem 
I wspólzalożycietem Amway Corpora¬ 
tion, jednego z największych przed¬ 
siębiorstw na świecie De Vos znaj¬ 
duje się dziś na liście 400 najbogat¬ 
szych ludzi w Stanach Zjednoczo¬ 
nych. 

,,Kiedy bytem młody, wykonywa¬ 
łem wiele dorywczych prac, żeby za¬ 
robić na swoje wydatki; grabiłem Uś¬ 
cie. odgarniałem śnieg, podejmowa¬ 
łem się wszystkiego, co tylko mogłem 
znaleźć dla siebie do roboty. Mój 
dziadek dostarczał ludziom do do¬ 
mów świeże warzywa i owoce. Często 


zostawiał mi trochę towaru, żebym 
mógł go sprzedać i zarobić parę gro¬ 
szy. Później, wi szkole średniej, pra¬ 
cowałem na sEacji benzynowej 

..Tato powtarza! mi ciągle dwie rze¬ 
czy. Po pierwszo, przokonywał mnie. 
Żebym nigdy nie mówił ..nie da się". 
Te słowa zawsze przeszkadzały ml 
w zrobieniu czegoś, a ojciec zazwy¬ 
czaj pokazywał mi, że jest Sposób na 
to, co wydawało mi się nie do zrobie¬ 
nia Druga rada dotyczyła rozpoczę¬ 
cia samodzisinego biznesu. lalo nie¬ 
mal cate życie pracował jako sprze¬ 
dawca i stracił pracę nie ze swojej 
winy, kiedy byłem młody. Uważał, że 
posiadanie własnej lir my (przedsię¬ 
biorstwa) pozwala człowiekowi być 
panem własnego losu." 

9 Kemmons Wilson jest założyci ę- 
lem sieci holelowej Holiday Inn. A oto 
jego dwadzieścia ref;epl na sukces; 

1. Pracuj tylko przez pół dnia; nie 
ma znaczenia, czy będzie lo pierwsze 
dwanaście godzin, czy drugie. 

2. Praca to uniwersalny klucz ot¬ 
wierający drzwi dp wszystkich moż- 
fiwości. 

3. Dla osobistego sukcesu lub nie¬ 
powodzenia o wiele większe znacze¬ 
nie rna nastawienie umysłu niż jego 
zdolności. 

4. Pamięlaj, że na drabinę sukcesu 
wszyscy wspinamy się po jednym 
szczebelku. 

5. Są dwa sposoby na to, żeby 
znaleźć się na wierzchołku dębu. Je¬ 
den. to usiąść na żołędziu i czekać. 
Drugi, to wspiąć ślę na drzewo. 

3. Nie bój się ryzykować. Pamiętaj, 
że zepsuty zegarek wskazuje dokład¬ 
nie godzinę przynajmniej dwa razy na 
dobę. 

7. Sekret sżczęści^a me polega na 
tym. by robić to, co się lubi, ale by 


SŁOWA 

lubić lo, co Się robi. 

8 t/Vyrzuć ze swojego słownika po¬ 
wiedzenie „Myślę, że nie dam rady" 
t zastąp je słowami „Wiem. że po- 
tralię". 

9. Przymierzając się dO przyszłej 
drogi, wyżej postaw olwierające się 
możliwości niż bezpieczne życie. 

10. Wierz w siebie. 

11. Bez ryzyka nię ma osiągnięć. 

12. Jaka praca, taka płaca. 

13. Fm więcej pary wkłądąsz w swoją 
pracę, tym głośniej możesz gwizdnąć 
po skończonej robocie. 

14. Okazje zdarzają się często. Puka¬ 
ją zawsze, kiedy poirafisż je usłyszeć, 
dosirzec, pochwycić i wykorzystać. 

15. Nie rnożesz niczego odkładać 
— jutro, to za dwa dni będzie wczoraj. 

16. Sprzedaj swój zegarek naręczny 
i kup budzik, 

17. Człowiek sukcesu wie, że sam 
odpowiada za swoją motywację. Za¬ 
pala i rusza, ponieważ ma kluczyk do 
własnej stacyjki. 

is. Nie zamariwtaj się N|e możesz 
zmienić przeszłości, ale na pewno 
możesz zniszczyć teraźniejszość, 
martwiąc się o przysztość- Pamielaj, 
że potowa rzecży. o które się mart¬ 
wimy, nigdy się nie zdarzy, a druga 
połowa zdarzy się tak czy owak. Po co 
zatem się przejmować? 

19. Sżćzęście zalezy nie od tego co 
masz, ale od tego jak się tym cie¬ 
szysz. 

2D. Wierz w Boga 1 bądź posłuszny 
dziesięciu przykazaniom. 


Fragment książki Kaiia Hessa „żCa- 
pitattzrn do tat oslemrtaatu, Czyłf jak 
stać sfę panem własnego łosu^. Na¬ 
kładem 'Oficyny Wydawniczej INTE¬ 
RIM. Fragmenty tej książki drukujemy 
Od 93 r>unteru „Święta Młodych 


I I \A/ A ^ A ' nalepek do albumu 

U W A U A i „Mój przyjaciel pies”. 

O wynikach pierwszego losowania dowiecie słę z numeru 105 (sylwestrowego). 
Ale pamlęiajcle — jeszcze będzłe lusowanle — dodatkowe — 8 lutego 1992 r. 
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tajemnicze 

DZIAŁANIA 

W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu¬ 
neczek to jedna cytra. Powtarzające aią w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po¬ 
wtarzające sią takie same cytry. Działania ^ko- 
nujemy zgodnie z ich znakami zarówno w kierun¬ 
ku poziomym, jak i pionowym. Startl 
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HD~ H 
SBB* SB=EBB 

[ina-I21HB=SH 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio¬ 
mo i pionowor 

1) blankiet używany do przesłania pieniędzy 
przez pocztę, 2) wąski, długi pas ziemi upraw¬ 
nej, ograniczony bruzdami, 3) baSrt, podanie. 4} 
gruba gałąź. 5) jaskrawo ubarwiona małpa 
{przestaw litery w wyrazach rym + land). 



T^fiTFi 



Popatrz na ten rysu* 
nek i postaraj się wyod¬ 
rębnić wzrokiem w jod- 
ną całość te wszystkie 
jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz 
weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te 
■ zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym^ 
polega nasz teatr cieni. 



Wśród ośmiu — na pierwszy rzul oka jed¬ 
nakowych — obrazków tylko dwa są identyczne. 
Czy poiretiaz wyszukać je w ciągu 3 mi nul? Swoje 
rozwiązanie porównaj z tym. które ukaże sią 
^ następnym numerze. 


Auton STAKISŁAW BłSKO or«z wg ,^Eu- 
nkr, „/fw; „Momfo enfgmistłco"\ ,,Spsr 


Z LOGIKĄ NA TY 

PrzyjiFzyj się układowi liczb, przeanalizuj go 


t w puste pole wpisz dwie liczby uzupełniające 
logicznie cały układ- 
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Pti rozwiązaniu ukośnika lilery z oznaczonych 
pól, czytane kolejno rzędami, utworzą wyraz 
B-literowy, który wystarczy nadesłać jako roz¬ 
wiązanie zadania- Prześlij je w ciągu tg dni od 
daty lego numeu pod adrosemt ,,Świat Mło¬ 
dych”, ul. Mokotowska 2*, 00-561 Warszawa, 
,,Zadanie premiowane nr 923''. Prawidłowe roz- 
wiązaniia wezmą udział w losowaniu 10 nagród 
po 50 OOO złotych. 

PRAWOSKOŚNIEi 1J 24 godziny. 2j miejsce 
postoju statków, 3j sterta, zwał, 4^ jeden t zębów 
przednich umieszczonych między ktarni, 5) 
przyrząd do mierzenia, np. linia lub laśma 
z podziałką, 6) kolor w karłach, 8} zbieg dwóch 
ulic lub wyrostek na kz^iaoti nosowych nosoro¬ 
żca. 10) wczesrra pora dnia, 12) pomarahczowy 
—' do picia, 13) stoEica Filipin,. 14) najnowsza 
wiadomość, 16) trenował przed laty naszych 
kolarzy (anagram wyrazu skała). 16) miejsco¬ 
wość w Birmie nad rzeką Irawadi, 20) w nim 
grusze, jabłonEe. śliwy, 23) do młodości" 
Mickiewicza, 26) naklejasz na niej znaczek po¬ 


cztowy, 26) warszawski klub sportowy 1 30) świa¬ 
doma część osobowości; jaźh. 33) wiecznie 
zielony krzew z rodziny cyprysowfltych sadzony 
w parkach; żywotnik, 34) miasto we Włoszech 
w Piemoncie (przestaw litery w wyrazie sita). 35) 
skaleczenie, 36) klepisko w stodora. 
LPWOSKOśNIE: 2) roślina warzywna, 3) zgro¬ 
madzenie biskupów całego świata pod przewo¬ 
dnictwem papieża, 4) buda Jarmarczna; kram. 5) 
^zut lub potomstwo ssaków wlelorodnych po¬ 
chodzące z jednej ciąży, 6) szczęka, 7) w koś¬ 
ciele prawosławnym;kleryk, psalmista, 9) kawał 
lodu na rzece, 12) sąsiad Czecha, Polaka, 13) 
wymarły ptak nielotny, żyjący dawniej na Nowej 
Zelandii,. 15) część twarzy, 17) wydłużona wypu¬ 
stka komórki nerwowej. 19) gatunek jaszczurki. 
21) dziewczynka z elementarza. 22) uwielbiany 
piosenkarz, bożyszcze, 24) imię Sari, stawne) 
piosenkarki polskiej. 27) niechęć, odraza, 29) 
pospolicie: niedopałek papierosa, 31} obchodzi 
imieniny 5 lutego. 32) imię męskie, 33) sztuczka, 
chwyt filmowy, 34) samochody, 37) nie my i nie 
oni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 908 
z 85 numeru „Świata Młodych” z dnia 22.10.1991 r. 


Krok za krokiem można zajść daleko. 

Poziomo: krowa, zakos. mina. dziki, Jemen, 
osada, rapana, odraza, loh, zbóJ, altanka, eiat. 
treść, ren, brzask. Ibadan. kafel, sosna, agent, 
zarys, kobra, klasa. 

Pionowo: koder. Olimp, arion, kita. zajad, 
komża, sanna, salaterka, dokonanie, arbiter, 
Azjatka, rogaika, zarośla, bosak, zasćb. skaza, 


blask, dieta, nalka. fura. 

Nagrody po 50 000 zl wylosowali: 

KaroJIna Brzóska — OpocEiw, Jarosław Han-u- 
lak—Łódź. Aga Jaku bowoka — Czara«, Monika 
Janczykowaka — Lublin, Marek Klowowicz 
— Warszawa, Katarzyna Kotko wicz — Mlnkowi- 
ca, Dorota Kusz—Łazory, Olga Łukasik — Kiel¬ 
ce, AiHirzej Nowarakl — Kraków„ Monłha Winia¬ 
rska — Kraśnik. 



Ten klucz pasuje tylko do jednego zamka. Do którego? 


— 2^1-42 Mis zannówlnnych mziarialdw ra- 
dakcja nie zwraca. 



Bedaguje kołegium Oncegori Buraklfwłez 
{aalir. rad ). Ewa KoalOtka. Jon Orgelbrand 
(red necz.). Surtota Pewel. ZtUletaw Przylry- 


ławfki, Grażyna S^zrDeder-Bukpwaha (z-pa 
rad. naCZ-). Korek ŚzyrnaOaki, Wlaruzyllaw 
Zocrak (z-ca r«d. naci) 

Adrat radakcji: ul. Makctcwska 3t. 
Warazawa. lalOK: TaialDny: caniraFa: 

21-10-06: redaWur nacialay: 21-15-Si. r-cy rad 
naci. ^ 21^7-06: sahratarz redakcji 

— 6a8-25-ł8: dziemikan* — 21^1-13 
i 2t-^29: dział raklEuny. promocji i lajlportaZu 


WYDAWCA: $.P. ..Świat Młodych". Warszawa, 
ut. Makdnwaka 34. Prazas Zarządu — Jan 
Orgalbrand. Numer korrta benkdwaąo: PCK III 
Orw-wa 37ęoi6-ś73śi3. 

Dgioazenia przyjmuje radekcja — lal. 
21-19-«. 

Ża iraAć Dgłoezen redakcja aia odpowieda. 


inTormecji a weninkacfi I carmilnacri prenume¬ 
raty cdzialaią wezystkJe oddziały RS W ..Pra- 
sa^K&jążke-Rucłi'' aroz urzędy pocztowa. 
SKŁAD; własny. 

ŁAMANIE: Supargral — Sp. z o.o.. Warszawa. 
Ml . Wynalazek Ż IFjt 612375 tac. lan 43-17^. lal. 
43-74-21 do Ś w 3SS. 

DEUfK: Drukarnia Prasowa S.A. w Lodzi. ul. J. 
Pileudekiaąo 63. 


Ukazuje^ się od 1940 r. 
Wr 101 (4936) 

j .Wychodzi: wtorki I soboty 
t Nr Indeksu 35046X 

: PL ISSN 0137-0321 




Opracowanie graficzne t technlcznet Magdalena Plotrowaita I Pa nuta Nojszewska 
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<r/ 

mos:ąc./ p££v^f<r 
z^JkArs: sr^D. 


Ais^pgssyco 

OOiVĄN/ 

&SOA c/^, 



CAtYM zy^m>h'/£ 
AZOSA/O BYtO o ZtYyC/£- 
BTwie csAfi/Ysao mo~ 
PZfEAfCU KflzyEAK/EM, 
iM/£ zAiYfSzy syi:0 /m 
PBTAC fi RycE(?S>7yt'A 
/ M/E^ZCZAAf. 



Af/Eć pznvNe&o, ££ siAwA/y poisAa rycerz, ^^w/etosrair 

SZCZENIĘ, ZfERet/ SAPA, Kr0Ry PRZYSEANY z tV£&I£R. OP 
KR0ŁA zriBAItlA/TA CURSEMpuPCZYM, ASP RZcMrZY AtA 
rURfCCfAI fYEREOnAE ~ OPAPtŁAZŁ. ZAAI/PZE I <7AA/A / OBU 
ICH po PUISBY KROceYYPAC/ECI AB^/y\0iVIE. AiEOOZfEAifCy 
Af PC^IECHU SZYROyYAH SIR YY POPROŚ AiA NECSZY. 







jfj GRATULUJE! 

Losowania nagród odbyło się 23.11.91 
r. w programia 5-'iO-W, 

Nagrody wylosowafk 
Komputery Comodore 64: Warotilka 
Sowlzdncał z Warszawy, Urszula Strabel 
z Poznania: radiomagnetofon Nłtech: 
Ewa Jędrzałewlcz z Gdańska: radiomag¬ 
netofon Crown: Dorota Madej z Katowic; 
kasety VHS z filmami dziecięcymi: Mag¬ 
dalena Młynarczyk z Warszawy, Piotr 


faureatom dziecięcego konkursu 
filmowego „Lato w kinach 
z Wallem Disnevem" 

Gnatowski z Kielc. Piotr Haraburda z Ol¬ 
sztyna, Zuzanna Lipska z Warszawy; ple¬ 
cak szkolny — Tomasz Wiercioch z Rze¬ 
szowa; tablice do pisania: Karolina ICa^ 
mletilecka z Warszawy, Agnieszka Rdzak 
z Mielca; plakaty: Andrze} Opala ze Skar¬ 
żyska-Kamiennej, Andrzej Krawczyk 
z Katowic, Zofia Liczkowska z Lodzi. 

Zwycięzcom konkursu serdecznie gra- 
tulujemyllf 

Nagrody przesłaliśmy pocztą. 



I AUTOGRAFY!!! M 

Chcosz <tostać autogrsr, na|nowua wiAdomoAcj orii zdt^cfai^‘^5Ff' 
SWOJEGO IDOLA? 

WyiMJ swói adres, s atrzynTosz katslw zawierający nejnow- n 
9ze adresy autoryzowanych FAN-CLUBOW GWI^O: muzyki, H 
filmu, spor^ oraz WZOiry risldw w Języku englelsklm I nkemlać- H 
kim. które pomogą Ci w otrzymaniu upragnionych materEatów. w 

MUSIC NEW M 

PO Box 134 m 

41-300 Dąbrowa GOmkaa SM-1Z2/3 » 



I 


Chcesz otrzymać wspaniale prospekty, naklejki i Lnne materiały 
reklamowe firm samochodowych? 

Wyślij SWÓJ adres, a otrzymasz katalog MOTO-FAN zawierający 
adresy firm produkujących samochody (osobowe, ciężarowe, 
motocykl e) (wzory I istów gwa- horat’' 

raniujących ich otraymanio. 4, Dąbrowa GAmlen 

Twój adres weźmie udztat skr. poczt. 134 
w losowaniu klocków Lego. SM-121^3 








































































































































































































































